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Sekretarz stanu w Watyka- 
nie, będzie legatem papie= 
Skim na kongresie eucha- 


rystycznym w Buenos-Aires 


Trybunał unieważnił werdykt przysięgłych, 
którzy uznali iż oskarżenie o zamordowanie Garncarzówny 


„popelnili nieumyślne zabójstwo z rabunkiem 
We wrześniu sprawa przeciwko trzem oskarżonym zostanie rozpatrzona ponownie 


Kraków, 28 czerwca. 

W procesie o zamordowanie Garn- 
carzówny, po przemówieniu obrońców 
zabrał głos prokurator, który wygłosił 
replikę. Potem jeszcze raz przemawiali 
gbrońcy dr. Hoimokj - Ostrowski i dr. 
Aschenbrenner. Na zakończenie wygło- 
sifi ostatnie słowo trzej oskarżeni. 

Po 45 minutowej przerwie udzielił 
przewodniczący przysięgłym pouczenia, 
po którem udali się na naradę trwającą 
dwie godziny. 

O godzinie 11.45 ogłosił zwierz- 
chnik ławy przysięgłych werdykt, mocą 
którego trzej oskarżeni uznani zostali 
winnymi jedynie rabunku z użyciem 
przemocy i nieumyślnego zabójstwa, 

Wobec tego trybunał udał się na na- 
radę, trwającą całą godzinę. 


© godzinie 1.15 przewodniczący try- | od dokument 


bunału ogłosił decyzję wydaną Jedno- 
myślnie przez trybunał, zawieszającą 
werdykt przysięgłych, którzy niesłusz- ; 
nie odpowiedzieli na postawione pyta- 
nia. i 

Trybunał przekazał sprawę do pono- 


wrego rozpatrzenia najbliższej kaden- | kt. 


cji, która odbędzie się we wrześniu b. 
roku. 
| s% 

Wczoraj od samego rana już na dlu- 
go przed otwarciem rozprawy sala wy- 
pełnia się po brzegi. Rozprawa rozpo- 
czyną sięo godz. 9.40. Przewodniczący 
udziela głosu oskarżycielowi publiczne- 


Mowa prokuratora 


Prokurator dr. Boryczko wstaje ze 
swego miejsca i rozpoczyna przemówie- 
me: 

— Panowie przysięgli. Akademicy 
ta ławie oskarżonych — oto ł tra- 
gdeji na ul. Andrzeja Potockiego, Aka- 
demicy na ławie oskarżonych — to naj- 
cięższy finał zbrodni, jaką można sobie 
wyobrazić. 

Akademicy, ludzie inteligentni. któ- 

rzy dla możności użycia nie zawahali 
się przed zbrodnią, dla zdobycia pienię: 
dzy nie zawahali się sięgnąć po głowę 
niewinnej dziewczyny. 
„ Ci akademicy własnemi rękami udu- 
sili swą młodość, swą karierę, swe do- 
bre imię i poszli kraść, rabować i mor- 
drwać. A między nimi zasiada trzeci 0- 
Shaik., dorożkarz, wyrobnik i złodziej. 
Tą całą trójkę połączył jeden wspólny 
los: ohydna zbrodnia. Nie zawaham się 
po” edzieć, że ci trzej młodzi ludzie — 
to bandyci, 


Poarakferystyka Dońca 


Pierwszym z nich jest Doniec. Nie 
przeczę, że stoi on pod względem inte- 
liśencji niżej od tamtych dwuch: odebrał 
zaniedbane wychowanie, od dziecka włó 
czył się po ulicach, nie pracował, bo nie 
nauczono go tego, bo miał wstręt do 
pracy. Z Krakowa wędruje do Wiednia, 


gdzie jakiś czas przebywa. Za burdę 
uliczną, zamykają go w szpitalu, a po- 
tem wysiedlają. Przybywa do Krakowa 
i w swem mniemaniu, zostaje włamywa- 
czem. Ale źle mu się powodzi. Marzy © 
wielkiej kradzieży, która pozwoliłaby 
mu Obłowić się na całe życie. l wtedy 
poznaje się z dwoma inteligentami, któ- 
rzy przywiedli go do zbrodni, Uważa sie 
bie za najważniejszą osobę w dokonanej 
zbrodni i zabiera sobie niemal cały łup, 
rozdając go rozmatym ludziom. Wspólna 
zbrodnia, przywiodła go wraz z towarzy 
szami na tę ławę oskarżonych. 


Bobrzecki— nepirafo- 
rem zbrodni 


Drugim z oskarżonych, a zarazem in- 
spiratorem zbrodni i wodzem całej 
zbrodniczej trójki jest Władysław Bob- 
rzecki. Rozpoczął swą karjerę życiową 

_słałszowania u — świadęc- 


'a dojrzałości, On się tu- wyparł: tego, 
Frię Kap T a aR 


"e apan e. Neszczyn- 
skiego, że wobec niego przyznał się do 
tego, Potem otrzymał pracę na kolei, r 
się tam tak sprawował, że wkrótce |kie$o również tylko źródłem dochodów 


ale 


W 


| włamania į gdzie ich jeszcze dokonają— 
świadczy najlepiej, że włamań dokony- 
wali i byli włamywaczami, 


Nie mając pieniędzy, nie wydaliby 
150 zł. na fantazję. Ale w końcu narzę- 
dzia te wyrzucono: 


Wówczas żeni się Bobrzecki z p. Po- 
rajską, bo wie, že ona zarabia 750 zł. 
miesięcznie. On tu twierdzi, że ożenił 
się z miłości, ale jak ta miłość wygląda, 
skoro-w krótki czas po ślubie, sprowa- 
dzał sobie obce kobiety, skoro jeździł do 
Radziszowa i Zakopanego na wycieczki 
i zabawy bez żony, lecz z innemi kobie- 
tami. Jak wygląda ta miłość, skorC miał 
zamiar okraść to biuro, w którem żona 
jego pracuje, a zatem nie wahał się nara 
zić jej na podejrzenie, Dowiedzieliśmy 
się tu, że dopiero w ostatniej chwili cof- 
nął się przed tem włamaniem. Bobrzec- 
ki twierdzi, że chciał tylko upozorować 
włamanie, bo żona opowiedziała mu, że 
ma braki kasowe. I znowu okazało się 


l dyż - 
sawa kontrola wykazała, że 


miema naj- 
mniejszych braków. 


to ie, gdyż przeprowadzona ka 


Rola Szenkirzyka 


Trzeci z Okarżonych, Kazimierz 
Szenkirzyk, również akademik, stojący 
wśród tej trójki na najwyższym stopniu 
inteligencji, był biedny, ale miat matkę, 
która dała mu staranne wychowani 
która ze swych skromnych dochodów, 


utrzymywała go i starała zabezpieczyć 


mu przyszłość, a nawet i wygody. 

A on dał jej za to ładną podziękę: o” 
krył ją najwyższą hańbą, uczynił z niej 
matkę zabójcy. 

Szenkirzyk cały czas obracał się w 
towarzystwie Bobrzeckiego i twierdzę; 
że role ich w zbrodni były równe. 


Razem obrnyślili i razem wespół Z _ 


Dońcem wykonali. na ze parem” 
były Szenkirzykowi zrabowane skar- 
by? Czy na naukę? Nie. Na hulanki i za 
bawy: , 
Szenkirzyk uważa cza john za zna 
komity wyczyn sportowy zcze dzi- 
siaj mówi, że gdyby więdział, że ktoś 
ma pieniądze, a nie umie ich używać, 
mę zawałałby się przed odebraniem 
Ten cynizm dowodzi najlepiej o bra” 


A więc małżeństwo było dla Bobrzec |ku jakichkolwiek więzów moralnych u 
+ iniego. Cyniżm oskarżonych posuwa Się 


wydalono go. Chwyta się wówczas in- | których chciał użyć na pijatyki i m” jeszcze dalej: starają się oni przerzucić 


| nych środków. Cóż znaczą te raki, te wy | Tych dochodów jest mu jednak za mało, 


trychy i inne narzędzia do włamania, |szukka innego źródła i wtedy dowiaduje 


Dzisiaj 
fan 
ch 


, ale fakt, że on į Szenkirz 


się wobec Dońca dokonanymi 
już przez siebie włamaniami, że zdobyli 


óre wraz z towarzyszami zakupił? — |się, że u dr. Nuessenielda w mieszkaniu 
e E arai a A: 


jest skarb. Nie waha sie drogą zbrodmi, 
rhan A ten gów boze się za 

wna figurę w om i przeprowa 
Tarenia zbrodni, przywłaszcza sobie z łu- 


już 600 zł., wskazywali, gdzie dokonali pu 1000 dolarów. 


Na Świeto Morza 


Dworzec Morski w Gdyyi. 


część winy na dr. Nuessenielda, czło- 
wieka, który 24-letnią ciężką pracą ze“ 
brał oszczędności, po które ci bandyci 
sięgnęli zbrodniczą ręką. lch zdaniem 
on jest winien ich czynu. 

Gdybyśmy chcieli pójść za tem ro- 
zumowaniem doszlibyśmy do paradok- 
su: należałoby tych trzech wypuścić, a 
dr. Nuessenfelda i Annę Garncarzównę 
posadzić na ich miejscu na ławie oskar- 
żonych. Ale Garncarzówna już nie iy 
je. Straciła swe młode życie właśm 
przez tę zbrodniczą trójkę. 

Swoją głową zapłącita za skarby, 
których strzegła. A oni zadusiwszy ją 
zabrali łup, by rzucić się w wir tańca 
i zabawy, byle zapomnieć o tym kosz- 
marnym dniu. i TAR 

Zanim przejdę do omawiania samych 
faktów, muszę jeszcze poruszać kwestię 
wartości etycznej oskarżonych. Oto zno 
wu ten nieinteligentny chłopak — Do- 
niec, mojem zdaniem ma z nich najwyż* 
szą wartość: 

Jego prawdomówność jest bezwzgłę- 
dnie większa od tamtych dwuch inteli- 
gentów, którzy wszystkiemu przeczą i 
ciągle kłamią. Nie twierdzę, że Doniec 
mówi tylko prawdę.'I.on kłamie, jeżeli 
chodzi o niektóre szczegóły, ale jego 
zeztiania, odnoszące sie do przebiegu 
zbrodni, zgadzają się z  Orzeczeniem 
biegłego prof. dr. Olbrychta, którego 
orzeczenia Doniec przecież nie czytał. 
A słyszeliśmy od Dońca, że wszyscy 


'|trzej razem mordowali. To samo _ po- 


wiedział prof. Olbrycht, który mówił 
wyrażnie, że jeden człowiek nie mógł 
mordować. Słyszeliśmy tu, że słynne- 
mu mordercy Kiirtenowi z 24 ofiar 15 
wyrwało się i uciekło, a z tych 9-ciu 


tylko kilka udusił, resztę. zabił „w. inny, 
sposób: Zatem jak możemy, tu przypu+ 


szczać. że tylko jeden człowiek mordo- 
wał? Wszyscy trzej mordowali i wszy* 
scy trzej. powinni ponieść ' Karę. Bod- 


.. (Dalszy ciąg-na stn 2-ei), T p 


to 
ich 


M. uc. dla 


| 
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(Dalszy ciąg). 
czas narad przed zbrodnią powiedział 
Szenkirzyk: „Zwalę ją w łeb tak, że 
się przewróci i już nie będzie przesz- 
kadzała*. A więc czy Jest to zabójstwo 
nłeumyślne, jeżeli ktoś zgóry się uma- 
wia, że uderzy ofiare w głowę i ciężko 
ią zrani, a nawet zabije? Słyszeliśmy 
tu, że powiedzieli do Dońca: „Jeżeli zo” 


- baczysz na górze trupa, to się nie ból”. 


Czy nie świadczy to oplanowaniu zabój. 
stwa? 

, Mówca przechodzi nastepnie do o- 
pisu przebiegu zbrodni, wskazując ma 
to, że wszyscy trzej oskarżeni brali 
bezpośredni udział w zbrodni, której do 
konali wedle zgóry ustalonego planu. 

„Teraz przerzucają Bobrzecki i Szem 


kirzyk winę zamordowania dziewczyny 


ną Dońca. Myślą oni w ten sposób: „My 


jesteśmy akademikami, to włęcei nam 


będą wierzyć, niż temu dorożkarzowi 
który będzie za nas wisieć", Oskarżeni 
zwalają na siebie nawzajem najcięższą 
część winy, tylko wszyscy zgodnie 
twierdzą, że nie przyszli, by mordować, 

z tylko z zamiarem związania Garn- 


carzówny. A gdzież w takim razie są 


sznury, którymi chcielj skrępować, 


gdzież te kneble, by jej uniemożliwić a- 


larm? Gdzie są maski, aby ich ten świa- 
dek później nie poznał? 


Ale oni na to nie zważają, bo przez 
cały czas przewodu sądowego nie by- 
ło tu świadka, któryby opisał przebieg 
walki. Wiedza, że jako ostatni świadek 


nie stanie tu Gatncarzówna przed krzy» 
żem, nie rzuci wszystkim trzem w 
twarz oskarżenia: „Zabójcy'”*«* 


Jak oskarżeni walczyli 
ze swą ofiarą 


Po krótkiej przerwie przechodzi pro- 
kurator do opisu sceny walki Garnca' 
rzówny z mordercami, wskazując, że 


odnośny ustęp zeznań Dońca qos! praw 
dziwy. Nieprawdziwe jest tylko twier- 


dzenie Dońca, że wtedy, kiedy Garnca«; 


rzówna wyrwała się Szenkirzykowi, on 
chwycił ją za usta. Bo w takim wypad: 


— ku, wedle orzeczenia dziekana dr, Ol. 


brychta, Garncarzówna mogłaby krzy- 
czeć | spowodować alarm. 

Powiedział tu, że jeden dusił, a dru" 
gł przytrzymywał denatkę za usta. Do" 
miec, chłopiec fizycznie słaby, nie mógł 
zresztą rzucić się sam na silną | dobrze 
rozwiniętą kobietę. On nie chciał więc 
sam zaczynać zbrodni. 


Chciał związać wspólników niero- 
zerwalnym węzłem wspólnie dokonanej 
zbrodni i Zaczekał na nich. Doniec kla- 
mie jednak w tem miejscu, przerzucając 
winę ną Szenkirzyka, Czyni on to dla* 
tego, bo nie zna prawa i sądzi, że za- 
zabójstwo odpowiada tylko ten kto za- 
dusił, a temu, który w inny sposób dzia" 
łał, grozi łagodniejsza kara. Według 
prawa jest jednak obojętne, kto bez- 
pośrednio spowodował Śmierć. Spraw» 
cami są wszyscy, którzy 
biorą udział. 

Można więc przyjąć — bo niezawod- 
nie tak było — że Donieę dusił Garnca- 
rzównę, ale ona broniła się rozpaczliwie 
wyrwała się i wówczas rzucił się na ni 
Szenkirzyk, chwycił za usta i za rękę 
przyciskał do ziemi, a gdy dziewczyna w 
dalszym ciągu się broniła, uderzył ją w 
lewą skroń. 


Trybunał unieważnił 


bo byłby niepotrzebny alarm", 
Pomyślcie panowie, co za cynizm— 
Sprawca mordu wzywa jeszcze imienia 
Pana Boga į uważa, że On go strzeże 
przy prasa nę ie przestępstwa. 
Następnie mówca omawia wyniki po 
,stępowania dowodowego, wykazuje, że 
prawnie, wszyscy trzej są współsprąwca- 
mi zbrodni, że są umysłowo zdrowi i zda 
wali sobie sprawę ze swego postępku, 


Pan prokurator nie pozwala patrzeć 
na skruchę tych ludzi, którzy zapatrze- 
ni są w czekające ich długie lata pobytu 
w kazamatach lochów więziennych, a wi 
dzi w nich tylko zbrodniarzy, 

| Ja widzę w nich młodzież, która ma 
| przed sobą szczytne cele, a w ich po- 
i stępku fałszywe bohaterstwo, które 
ich powiodło na złą drogę. 


Jako obrońca Dońca mam zadanie 
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werdykt przysiegłych (koterio) 


dała najniższą karę za postępek Jana 
Dońca. 


Mowa obrońcy Kobrzec: 
kiego, adw, Bardia 


Po przemówieniu adw, dr. Augustyn 
ka, zarządził przewodniczący przerwę o* 
| biadową, poczem zabięra głos obrońca 


poczem przechodzi do ostatniego ustępu | uproszczone, ale zarówno w jego jak i w; Bobrzeckiego, adw, dr. Jans Bardel. 


przemówienia: 


Niema dla nich lifości 


„ — Dzisiaj wybiła godzina sprawięd= 
liwości. Stanęli dzisiaj przed sądem 
sprawcy ohydnego mordu. oczekując 
nad sobą wyroku. Zbrodnia ich, wyro- 
sła na pokładzie brudu i zgnilizny mo- 
ralnej, na chęci użycia uciech Świata 
za wszelką cenę, choćby za cenę życia 
innej osoby, — wymaga należytej od: 
płaty. Odpłaty tei domaga się całe spo- 
łeczeństwo, które jednym głosem dziś 
woła: „Żądamy kary na zbrodniarzy”. 
Z pośród tego głosu społeczeństwa tyl 
ko matki oskarżonych wołają o litość. 
Mimo ogromnej boleści i hańby. którą 
im synowie zgotowali, przyszły tu, pro 
sząc o zmiłowanie dla nich. Bo takie są 
serca matczyne. 

Czy jednak możecie ich wysłuchać? 
Ci trzej zabili przed miesiącem człowie 
ka, dzisiaj przez usta swych matek chcą 
zabić w was sprawiediiwość. Wołają 
lo litość, a sami litości nie znali. 


Nie pomną, że przed miesiącem nie 
darowali życia swej ofierze, gdy ta wy- 
bałuszonemi z orbit oczyma wołała do 
mich: „łaski”«„ Kledy ofiare ich czynu 
kładziono na stole sekcylsym, Omi tar" 
czyli i bawili się przy muzyce, klelisz- 
ku 1 kobietach. Niema dla nich litości, 
bo i dla nich uczucie to obcem było. 
Młode wprawdzie ich życia, ale młode 
życie zabrali. Młode ich życie, ale ser- 
cą z gruntu zepsute. Za czyn swół po” 
twormy, zą tę podstępna | okrutną zbro- 
|dnulę karę ponieść musza, A kiedy zet 
dziecie się tam w tej sali, wspomnilcie 
też yatei fktóra giie miąła atu anikoko. 
ktoby wami przedstawił tę okrutną mękę 
gdy gnieciona i duszona na podłodze, 0- 
statkiem sił walczyła i nie zdołała zwal- 
czyć przemocy. Wspomnijcie tę wier- 
ną i cichą pracownicę, która nie waha- 
ta się oddać swego życia, by ustrzec 


towarzyszach winie nie widzę tego kapi- 
tału, którego procentem ma być tak su 
rowy wyrok, jakiego żąda pan prokura- 
tor 


Patrząc na ich winę, widzę winę ca- 
i tego społeczeństwa, wśród którego wy- 
kwitła taka zbrodnia, Co zrobiło społe- 
czeństwo, aby uchronić od załamania 
psychicznego? Jak wielkiem było boha- 
|terstwo jego matki, która zostawiła dwu 
i półletnie dziecko na opiece wuja, a sa- 
ma pojechała w świat szukać pracy. 
Ale to dziecko walało się od tego czasu 
po piwnicach i po ulicy. 


Ghiopiec nie słyszał 
pieśni matki 


Chłopiec nie słyszał pieśni mathl, 
Ksiądz ani nauczyciel do niego nie prze- 
mawiał a przecież żył uczciwie í Kaba 
mu się krzywdę, nazywając go złodzie- 
jaszkiem, 

Czy ten człowiek nie jest najuczctw 
szym z nas, skoro nie posiadając hamul- 
ców moralnych miał się tylu rodzai prac 
0 jakich tu słyszeliśmy, I czemu się dzi- 
wić? Że ten wykolejony, słaby czło- 
wiek pozwolił się opanować ludziom sil 
niejszym duchowo, że na dźwięk złota 
i obraz wygodnego życia pozwolił się 
skusić i zszedł że swej dotychczasowej 
drogi życia. Zapragnął innego życia, niż 
tej wiecznie ponurej szarzyzny. 
Dodajmy do tego stwierdzenie u nie- 
go psychopatji konstytucjonalnej a obraz 
jego duszy bedzie kompletny. 

Obrońca Dońca prosi Panów o za- 
przeczenie pytania głównego w kierunku 
zabójstwa i vabunkū, bo on był tylko 
lslepem narzędziem w rękach "innych i 
sam niczego nie czynił. Jeżeli Panowie 
żaprzeczycie to pytanie, to i tak spotka 
o dostatecznie wysoka kara. 

| Nastepnie obrońca apeluje do 

| słęgtych, by uznali Dońca winnym jedy- 
i nie pomocy do udziału w nieumyślnem 


o i nw 


przy« 


m ih A R 


|  — Wysoki Sądzie, panowie przy- 
sięgli. Jeden ze świadków w obecnym 
|procesie mówiąc o Szenkirzyku wyraził 
i się: „Widzę człowieka w nieszczęściu i 
dlatego chcę mu pomóc”. To wyrażenie 
się będzie motywem mego przemówie- 
nia, w obronie nieszczęśliwego człowie- 
(ka, jakim jest oskarżony Bobrzęcki, Za 
nim przejdę do ścisłej analizy duszy Bo* 
| brzeckiego zatrzymam się nad podłożem 
tego procesu. Nie wolno nam załatwić 
|się lapidarnem określeniem „Winni są”. 
Pirih zatrzymać się nad całem ich 
życiem i pamiętać o tem, że zostali oni 
stworzeni na obraz i podobieństwo Bó- 
ga. W wieku sportów i tężyzny fizycznej 
mamy przed sobą oho lak ów fizycznych 
z kałegorją „C“, którą obaj oskarżeni o- 
trzymali przy poborze wojskowym. Te 
braki fizyczne PANHA w ścisłym związ 
ku z ich brakami umysłowemi a te znowu 
osłabiają ich hamulce moralne co dopro 
wadziło do tej zbrodni. 


Skolei obrońca charakteryzuje erę 
powojenną i na tem tle zły KEP że na 
młodzież. Temu wpływowi uległ rów- 


nież Bobrzecki. Przystępując do oceny 
roli Bobrzeckiego w tej sprawie, obroń- 
ca rozprawia się z koncepcją aktu oskar 
żenia, która określiła go jako inicjatora 
i kierownika zbrodniczego napadu. 
Obrońca wykazuje, że oskarżony nie 
był ani moralnym, ani faktycznym nieja 
torem czy przewodnikiem zbrodniczej 
trójki, gdyż był raczej ofiarą. 
— Pamiętajcie, panowie, 


li, kiedy dokonywano zbrodni Pizy ulicy 


| szło na świat niema ojca i że nigdy w 

(wyciągnie do niego rączek 

| mie 

ska, f ( 
Ono wejdzie w życie z żalem w sercu 

| w swych szczęśliwych latach będzie sie 

rotą, nosząc nazwisko swego nieszczęśli 


powierzone jej mienie przed zbrodniczą | zabójstwie i by uznali, że poczytalność wego Ojca. 


ręką. 

Wsponiniicie. że na wasz 
czekają siostry i bracia jej i mają 
wprost stąd pobiec na cmentarz pod: 
górski I tam nad jej mogiłą padna z ich 
ust ostatnie sława pożegnania: „Niesiem 
wieniec ostatni na twój grób, na grób 
niewinnie zmarłej ofiary obowlązku, 
niesiem ci wieniec trwały, bo wyrok 
sprawiedliwy: zabójcy Zostali skazani”. 


S'Ine. blisko 3-godzinne przemówie” 
gle oskarżyciela publicznego wywoła- 


wyrok 


w zabójstwie |lo olbrzymie wrażenie zarówno na 0- 


skarżonych, jak i na audytorium, wśród 


którego wiele osób Płakało. 


Mowa obrończa adw. 


i| Hofmokl-Ostrowskiego 


Po przerwie zabiera głos pierwszy 
obrońca Dońca, adw. Hofmokl-Ostrow- 


Krwiak ma skroni denatki nie mógł ski, 


pochodzić do przypadkowego uderzenia 


o podłogę czy stolik podczas upadku, bo |nowie Przysięgli! 


ona upadła nawznak. 
Tymczasem Bobrzecki, 


przekonaw: | współczucie dla człowieka, 


— Wysoki Trybunale! Czcigodni Pa 
Dominującem uczu- 
ciem, któremu podlegam w tej chwili jest 
przeciwko 


szy się, że nikt z sąsiadów nie słyszał od| któremu podniesiono tak ciężkie zarzu* 
głosów walki, udał się do pokoju ordyma | ty, a w których niema ani jednego jasne 
lgt 2 zabrał chałat, skręcił pętlę, pod| go promienia. Już drugi dzień śledzimy 
rzuci 


ją pod głowę Garncarzówny i za-| tę sprawę i nie znaleźliśmy tu 


cisnął ją. 


| Właśnie wtedy uderzył Szenkirzyk | którzy znajdują się na ławie 
denatkę w skroń, Bobrzecki poprzestaje | nych. 


jednak na zatkaniu ofierze dróg oddecho 
wych, sądząc, że to wystarczy. Widzi 
jednak, że ona się rusza. Wyciąga wów- 
czas rewolwer i mierzy do dziewczyny, 
ale następuje niewypał. Biegły Splihal 
ł, że sprawca musiał mierzyć 
w stronę głowy denatki, bo o tem świad- 
czy miejsce znalezienia kuli, Bobrzecki, 
widząc, że mimo że nie zastrzelił dziew: 
czyny, asa ja jej zgon, odzywa się: — 
„Bóg strzegł, że nie nastąpił wystrzał, 


iskry 
współczucia dla tych  nieszczęśliwców, 
oskarżo- 
Pan Prokurator zaznaczył przedem- 
ną wszystko, co mogłoby świadczyć o od 
|robinie litości dla tych młodych ludzi. 
Pan prokurator zapomniał o wzniosłej 
nauce Chrystusa, o miłości bliźniego i żą 
da dla oskarżonych najsurowszej kary, 
jaką zna ludzka sprawiedliwość, 

Ja mam dla tych oskarżonych naj: 
wyższe współczucie. Ja w nich widzę 
najpierw ludzi, a potem postępek i szu- 
kam motywów tego postępku, 


jego w czasie dokonywania tego czynu 
była w znacznym stopniu ograniczona. 


„Na ławie oskarżonych 
siedzą 'uż trupy!“ 


Ten biedny chłopiec został zwabio- 
ny na miejsce zbrodni. On nie chciał 
tam pójść. Bał się śmierci i rabunku. 
On nie dopuścił się nawet żadnej prze- 
mocy wobec ofiary. Czy gdyby nie 
wziął żadnego udziału w walce i po” 
szedł odrazu do kuchni, czy dziewczy” 
na nie zginęłaby tak samo? Dlatego 
proszę panów byście nie uznali Dońca 
winnym nawet współdziałania w nie- 
umyślnem zabójstwie. Wymiar spra- 
wiedliwości oparty na waszem sumie- 
niu nie wymaga tego. 

Akcja Dońca niema żadnego wpły* 
wu na śmierć dziewczyny i dlatego 
apeluję do panów o zaprzeczenie także 
tego pytania. 

Mam jeszcze jeden apel do panów. 
Porzućmy ten patos i teatralne dekora- 
cje. Porzuómy ten pochód do grobu 
biednej dziewczyny. Nie można iednak 
stawać na stanowisku, że dr. Nuessen- 
feld nie ponosi żadnego moralnego 
udziału w pobudkach, które skłoniły 0- 
skarżonych do sięgnięcia po jego skar- 
by. Proszę panów, Kraków ma już dość 
szubienic, Kara śmierci przeszła do ko- 
deksu karnego tylko jednym głosem i 
ta kara nie jest konieczna dla oskarżo- 
nych, nawet z pominięciem Dońca. 

Tu na ławie oskarżonych siedzą lu- 
dzie złamani, manekiny. Tu siedzą iuż 
właściwie trupy. Najwyższa sankcia 
karna nie będzie już karą, lecz odwe- 
tem, a odwet jako kara od dawna już 
nie jest stosowany. 
| Proszę panów. aby wasza odpo- 
wiedź była taka, by w konsekwencji 


——_ 


Czy to nie jest dostateczną karą że 
teń człowiek, którego tu panowie widzi* 
cie, nie załamuje się w obawie przed 
| grożącą mu karą. Jest to tylko obraz je- 

go męki, która targa nim. Jest dowodem 
załamania się człowieka, przygniecione- 
go brzemieniem zarzutów, które za czyn 
ten robią go odpowiedzialnym. Przystę 
pując do narady nad werdyktem będzie 
cie czcigodni panowie sędziowie łaska- 
wie pamiętali o tem, że zatwierdzając 
[99 do Bobrzeckiego pytanie o zbrodni 
i umyślnego zabójstwa, wyzyłacie go w 
drogę, z której niema powrotu. 

arazem pamiętajcie wspomnieć s]0+ 
wa modlitwy codziennej „Odpuść nam 
nasze winy, jako i my odpuszczamy nę» 
szym winowajcom”, 


DIILI UTUA iUt 


3 bulowery wytyczne 


ręcznej roboty . 


LILI HIRSZMARN 
przeprowadziła się na ul, 
Andrzeja Ne 27, Ir on! 
Tel, 143-21 K 

| 


OOOO OWO Y 
LEKARZ-DFNTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyvlinułe: 
ed 9—3 w domy przy ulicy 


Gcańskie| ZZ 
tel, 232.55 
nd 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 204 


(przy Oórnym Rynku). 
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Fronte 


, „Każdemu narodowi więcej na mor- 
skiem zależy, niźli na ziem- 
skiem, Bo kto ma państwo morskię, a 
nie używa g0, albo da sobie wydzierać, 
wszystkie pożytki od siebie oddala, a 
wszystkie szkOdy na się przywodzi, z 
wolnego, niewolnikiem się staje, z bo- 
gatego ubogim”. 

W połowie XVI wieku rozległy się w 
Polsce te słowa, padły z ust wybitnego 
męża stanu, arcybiskupa Dymitra Soli- 
kowskiego, Cytowane były odtąd — w 
ostatnich zwłaszcza czasach — wielo- 
krotnie, bo nie straciły nic na swej ak- 
tualności, a prawdziwość potwierdziły 
na przestrzeni wieków polityka i ekono- 
mika wszystkch państw i narodów. 

W momencie jednak, w którym zo- 
stały wypowiedziane, przeminęły bez 
echa. W zaranin dziejów ekspansja pier- 
wszych Piastowiczów szłą z biegiem Wi 
sły i Odry ku morzu, wśród ciągłych 
ciężkich walk z żywiołem niemieckim i 
plemionami pruskiemi, Pomorze gdań- 
skie już w roku 994 należy do Polski. 
Ue 2 z Roc: XIV w. na rzecz 

onu krzyżackiego, powraca pod wła 
danie Polski w pokoju toruńskim, w ro- 


ku 1466 i aż do czasów rozbiorów wcho- | 


Gdy maż zaięca się do nasierbicy, 


dzi. odtąd stale w skład ziem Rzeczypo- 
spolitej. 

Przewrót gospodarczy, jaki w skali 
śwałowej dokonał się w wieku XVI, wy- 
dźwiga szybko Gdańsk do rzędu jedne- 
go z największych portów świata i czyni 

olskę na szereg dziesiątków lat spich- 
lerzem Europy, Jarmarki gdańskie, roz- 
poczynane rokrocznie w sierpniu, w 
dzień św. Dominika, gromadziły w por- 
cie po kilkaset obcych okrętów, pełnych 
słodkich win hiszpańskich, owoców Por- 
tugalji, jedwabi francuskich, sukna z An- 
glji, ryb duńskich, szwedzkiej rudy że- 
laznej. Wracały do swych krajów, wyła- 


dowane polską pszenicą i drzewem bu- | 


dulcowem. Popłynęło szeroką strugą zło 
to po Polsce. Szlachta zajęta spławia- 
niem zboża Wisłą do Gdańska, bogaci 


się, odzwyczaja od' rzemiosła wojenne- | 


go, pogrąża się sennie w dobrobycie" — 
„W Polsce jeno kupcy a rataja” — na- 
+..;zekał Już „Kochanawski,'». ai AT fi 

ğ Nie szło, niestety, w parze z tym toz 
siakwitem ) fospodarczymie spowodowanym 
przez niekrępowany niczem dostęp do 
Bałtyku, — zrozumienie czem jest włas 
ny, dostatecznie obronny brzeg morski. 
Głos Dymitra Solikowskiego był odosob 
niony. Szlachcic polski chętnie widział 
w kupcu gdańskim wygodnego pośredni- 

a w wymianie towarów, ale też powta- 
rzał za Klonowiczem; „Może nie wie- 
dzieć Polak, co to morze, gdy pilnie 
Orze', albo żartował: „Dosyć posiadać 
tyle morza; iżby koń mógł się skąpać, a 
nie utonąć". Polityka państwowa, 
zgodna z tą przeciętną opinją, zaniedba- 
ła w zupełności, zagadnienie Bałtyku i 
ustąpić rychło musiała zjawiającym się 
nowym potencjom: Moskwie i Szwec 
vym tylko epizodem pozostało 
cięstwo. zaimprowizowanej „armaty” pol 
zew pod paee W. niwecz Z dale. 

owzroczne, lecz spóźnione już plan 
Władysława IV, budującego obok Pucka 
bazę operacyjną dla marynarki wojennej 
wzńoszącego dwa forty warowne na mie 
rzeii Helu... 

, Polska odrodzona z całą konsekwen- 
cią i wytrwałym uporem naprawia błę- 
dy przeszłości, Odzyskaliśmy w chwili 
powstania do niepodległego bytu nie- 
wielki skrawek wybrzeża, niemal pu- 
stać z małą przystanią, leżącą na uboczu 
od wielkich szlaków komunikacyjnych, 
w głębi zamulonej zatoki puckiej, z pry- 
mitywną przystanią dla kutrów rybac- 
kich, położoną na końcu półwyspu hel- 
skiego. Dzis, Gdynia należy do czoło. 
wych mortów Bałtyku, obsługując nietyl 
ko polskie zaplecze, ale odgrywa niepo- 
ślednią rolę w międzynarodowej wymia- 
nie towarów. Polska flota wojenna stol 
na straży naszego Okna na świat, Brzeg 
polskiego Bałtyku stał się dumą i uko- 
chaniem całego społeczeństwa, zrósł się 
już nierozerwalnie z macierzą. 

Nie wolno nam ustawać w pół drogi, 
Zadania leżą przed nami jeszcze ogrom- 


— 


ne. Spełnić je muszą w zgodnym wysiłku |dobrze prosperujący 
| prowadził rozwiązły tryb życia, Mimo, 
1 


państwo i społeczeństwo, Troska o od- 
powiednią rozbudowę floty wojennej, po 
reczającej nam posiadanie i niezmąconą 
eksploatację wybrzeża, wysuwa się tu 
na czoło zagadnień, Całe społeczeństwa 
musi dopomóc w tem wielkiem dziele, 


ih | 


1934 


„musi wykrzesać z siebie cały entuzjazm 
(1 twórczy wysiłek. 

W dniu „Święta Morza”, potężnej 
i manifestacji narodowej, organizowanej 
¡w całym kraju przez Ligę Morską i KO- 


ŁKSREFS VI 


| 
m do morza! 


lonjalną, każdy obywatel Rzeczypospo- 
litej, składając ofiarę na Fundusz Obro- 
ny Morskiej, przyczynia się do wzmoc- 
nienia naszej siły zbrojnej na morzu. Ale 
nietylko w dnie odświętne, lecz i w co- 


Sir. 8 


dziennym trudzie wyznawać i realizo- 


wać musimy hasło: „Każdemu narodowi 


więcej na morskiem państwie zależy, ni- 
źli na ziemskiem*”. 
Aleksander Rutkowski, 


Tragiczna śmierć 3-ch osób w Białymstoku. 


Dwa 


| Bohaterski strzelec z narażeniem życia opuścił się na dno studni 


lecz nie wytrzymał długo i musiano go 


1 
j Białystok, 29 czerwca 
Wstrząsająca tragedja wydarzyła się 
: wczoraj przy kopaniu studni przy ulicy 
|Knyszyńskiej nr. 2. | 

Jeden z robotników, Bronisław Jur- 
czak (Lubelska 7) padł zatruty wydoby- 
wajseym się ze studni gazem, tzw. „me 
anem“. 


| Na pomoc Jurczakowi nadbiegł dozo 


|rujący roboty majster Wencłowski, któ- | 


rys. 
również został zatruty į padł bez przy- 
tomności. 


Wówczas pozostali robotnicy za- 
alarmowali policję i straż pożarną, któ- 


ra przybyła z maskami, Jeden ze straža- 


ków B.O.S.0., Józef Szczupak (Kupiec- 
ka 28) włożywszy maskę, opuścił się na 
dno studni celem uratowania zatrutych 
robotników, lecz 
równięż padł ofiarą gazu, 

gdyż miał na sobie maskę dymną, a nie 
maskę napełnioną tlenem, jaka była w 
tym wypadku potrzebna. 

Na ratunek pośpieszył drugi strażak, 


immierwemiuje lekarz posofow ia. 


Łódź, 29 czerwca. 


W dniu wczorajszym do domu przy 


do swej pasierbicy — 16-letniej Aurelii. 
Początkowo Buczak starał się, by o 


! wyciągnąć na powierzchnię. 

| | Wówczas zgłosił się strzelec Walenty 
| Zagrodzki (Dojlidy 25), który bez maski 
lna dno studni, związał zatrutych, potem 
wyciągnął ich kolejno na powierzchnię, 
Bohaterski strzelec powtórzył ten czyn 


wstrzymując jedynie oddech, opuścił się 


j robotnicy i strażak, który przybył z pomocą, Śmiertelnie zatruci gazami. 


3-krotnie, poczem wyszedł, nie odno- 


sząc żadnego szwanku. 


Zatrutych nie zdołano już przywrócić 


do życia Szczupak osierocił żonę i czwa 


ro dzieci. 0% jego odbędzie się na 
koszt B.O.S. 


> 


Zamach samohójczy 


młodej kobiety. 
Łódź, 29 czerwca, 


| Wczoraj w godzinach przedpołunio 


2 


ul. Śródmiejskiej 12 wezwany został le- | jego zamiarach w stosunku do pasierbicy wych przechodnie nl. Zachodnią dostrze 
karz pogotowia, celem udzielenia pomo- | nie dowiedziała się jej matka, jednak po „gli leżącą na chodniku i wiłąca się w bó 


cy obitej Jadwidze Buczak. 


cję pogotowia. 


| Jak się dowiadujemy, rany twarzy i| — milczała z lęku, że ją ojczym pobije. | pogotowia. 


|głowy, przecięcie wargi i okaleczenia, 
Aki opatrzył lekarz u 35-letniej Jadwi 
gi Buczakowej, miały za tło niezwykłe 
stosunki panujące w domu Buczaków. 
Buczakowa — mimo młodego wie- 
ku — wdowa, była zamężna po raz dru- 
gi za murarzem, który przeważnie nie 
pracował. Wolny czas obracał Buczak 
na awanturowanie się z żoną, na zaglą- 
danie do kieliszka i na... zalecanie się 


| 


p Tak | woli stawał się coraz bezczelniejszy i Jach 
brzmiał meldunek, jaki wpłynął na sta- | mniej krył się, Dziewczyna, której wstrę | Rzecz działa się koło posesji ir. 36 i 


tne były umizgi i propozycje ojczymą 


Wczoraj wreszcie stało się to, co się 
stać musiało, Buczakowa przyłapała mę 
ża w chwili, gdy brutalnie atakował mło 
dą Aurelję. 

Na tem tle wynikła awantura, której 
odgłosy dały się słyszeć w całym domu 
ina tem tle Buczak pobił tak dotkliwie 
żonę, że trzeba było do niej wezwać 
pogotowie, (gr) 


Plaga bezpańskich psów 


Zmów diva wynyzpencłiicii kBeBIGCHScHUN ian 


Łódź, 29 czerwca. 
Wypadki pokasania przez psy, nie- 
jednokrotnie b. ciężkie są obecnie na po 
rządku dziennym, Nie bacząc ra przepi 
sy, które wyraźnie mówią o zanpatry- 
waniu psów w kazańce, lub prowadzenie 


ich na smyczy — po ulicach Łodzi krę-. 


cą się niemal całe sfory psów bezpań- 
skich, lub w każdvm razie zupelnie .zda- 
nych własnemu losowi. 

Wślad za dtaszemi doniesieniami 
i przed dwuch dni i z dnia wczorajsze- 
leo, dziś mamy znów do zanotowania 
dwa wypadki pokasania przez psy. 

Na ulicy Żwirki pokąsany został Mie 


jra Sieradzki. zam. przy ul. Żwir- 
dd 10. 

Na ulicy Nowo - Obywatelskiej pies 
dotkliwie pogryzł w nogi, pośladek i rę- 
ce Jana Michalaka. Rzecz działa się na 
posesji, w której Michalak zariyszkuje. 

W obu wypadkach zaszła koniecz-= 
ność wezwania do mocno pokaleczo- 
wych lekarza pogotowia, który opatrzył 
głębokie rany szarpane zarówno Sit- 
radzkiego jak Michalaka. i pozostawił 
ich na miejscu. 

Przeciwko właścicielom psów władze 
wdrożyły dochodzenie. (gr) 


Zwesmił przyjfaciela 


msRutekR nmieostrośneśo obchodzenia sie z bronia 


Łódź, 29 czerwca. 
W domu przy ul, Urzędniczej 15, w 
mieszkaniu Józefa „Małeckiego, wyda- 
rzył się wczoraj tragiczny wypadek, spo 
wodowany przez nieostrożne obchodze* 

nie się z bronią, 

Do Małeckiego przybył w odwiedzi- 

a Andrzej Karpiński, zamieszkały pr 

„ Piwnej 53, W pewnej chwili Małe. 
dobyt browninga i, nawiązując do rozmo 
wy o broni palnej, począł ilustrować 
swemu gościowi właściwości swego brow 


ninga. 
Matecki był przytem karygodnie 


niedbały, Nie skierował lufy ku ziemi, 
nie skontrolował nawet, czy broń jest 
zabezpieczona — tylko z całą swobodą 
manipulował nabitym, jak się okazało, 
i niezabezpieczonym pistoletem. Nagle 
rozległ się huk wystrzału. Równocześnie 
z ust Karpińskiego dobył się okrzyk 
przerażeriia. 

Ciężko ranny w nogę Karpiński 
padł, głośno wzywając pomocy. 
. Rannego opatrzył lekarz pogotowia. 
Małeckim zajął się wezwany posterun- 
kowy. (śr) 


Rozpruł synowi brzuch 


Poiworno zkbrecdmia w Chełrmżuy 


Chełmża, 29 czerwca 
(cd) Kupiec T. Magulewski, posila- 
dający przy ul. Toruńskiej w Chełmży 
skład handlowy: 


że był ojcem dwuch dojrzałych już sy- 


Inów, miał kochankę. Do rąk synów do- 
"stał się list kochanki ojca dla Magulew- 


skiego, w którym donosiła, że znajdu- 
je się w stanie odmiennym. 


„, Gdy Magulewski dowiedział się, że 
lst ten znajduje się w rękach synów, za 
żądał od nich wydania go. Synowie sta- 
wili opór. Wyrodny ojciec porwał nóż 
i rozpruł nim brzuch jednemu ze swych 
synów. 

Ofiarę zbrodniczego ojca odstawio* 
no do lecznicy. Stan jego jest bęznadzie! 
ny. $ynobójcę osadzono w więzieniu. 


młodą, ubogo odzianą kobietę. 
pod ten adres został wezwany lekarz 
Lekarz stwierdzi zatrucie 
ikreozotem i po przepłukaniu żołądka 
| skierował denatkę do szpitala w Rado: 
| goSZCZU. 

Przy nieszczęśliwej kobiecie znale- 
iziono dowód osobisty. opiewający na 


Marię QGniadecką, zamieszkałą przy ul 


Andrzeja 28. 


Przyczyny rozpaczliwcgo kroku nje 


udało się władzom, które wszczęły dó+ 


(gr) 


Ofiara jazdy na gape 


|Pociąg obciął bezrobotnemu nogę 
| 


Łódź, 29 czerwca, 
kolejowej  Łódź— Sieradz, 


chodzenie, narazie ustalić, 
t 


Na linji 


I 


tuż kolo wsi Strzelnica, znalazł dróżnik 


w czasie obchodu leżącego w kałuży 


krwi młodego człowieka. Nieszczęśliwy 


był już u schyłku sił i bliski utraty przy 


tomności. Zdołał jedynie wyszepłać, że 


mieszkuje stale w Łodzi. 

Dróżnik, który już na pierwszy rzul 
oka skonstatował, że  Misztalski ma 
zmiażdżoną nogę, czemprędzej zaalarmo 
wał lekarza, 

Poszkodowany w stanie ciężkim zo 


się, że Misztalski, jako bezrobotny, do- 
stał się w Łodzi na pociąg towarowy i 
w pustej budce hamulcowego  przeje: 
chał do wsi Strzelnica, Tutaj zamierzał 
wyskoczyć z pociągu. Uczynił to jednak 
tak nieszczęśliwie, że dostał się jedną 
nogą pod koła. (śr) 


Dokąd póŚć wieczaren? 


TEATR MIEJSKI: — Dziś o godz, 8.45 wiecz, 
„Cudze dziecko”, 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18) -- Dziś 
o godz, 8.30 „Mężatka panną*. 
TEATR LETNI (park Staszica): — „Moja ko- 
chana, głupia mama", 
ŻYD. TEATR KAMERALNY (Al. ! Maia 2):-- 
Dziś o godz, 9,30 „Rumunka* z Turkowem i 
D, Blumereld. 
TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana 27). Dziś 
o godz. 9.30 „Żółta tata", 


KINA: 
CASINO: — „Paryskie Szaleństwo“, 


CASINO: — .Platynowa Blondvnka*. 
GRAND-KINO: — „Fortancerka*'. 
MUZA: — I „Kobiety wolą brutalis IL „Roz- 


kosze małżeństwa", 
ROXY: — „Płomień*, 
CAPITOL: — „Świat bez mężczyzn”. 
CZARY: — I. „Jaką mnie pragniesz”: II. „Po. 
gromcy przestworzy”. 
ś II „Moby 


a, — I „Burza o brzasku”. 

ick“, 

PRZEDWIOŚNIE: — „Jasnowłosy: sen*. 

RAKIETA: — „Zakazana melodia”. 

| SZTUKA: — „Byłem Ci wierny*, 

jPALACE: — „Symfonia życia”, 

| METRO: — „Brat Dfabła". 
RIA: — „Brat Diabła*. 

[OŚWIATOWY: — I Kurier syberyjski II Tas 
iemnica limuzyny. 


nazywa się Andrzej Misztalski i że za- 


stał przewieziony do szpitala. Okazało 


Gdy wrócili do fortecy 

(Było wtedy wpół do czwartej! 
Sierżant prosił detektywa, 

By tej nocy trzymał wartę.- 


© 


Gdy forteca cicho spała 
Pod całunem nocy głuchej, 
Pies zobaczył jakieś cienie. 
Ni to ludzie, ni to duchy. 


=" "= TNO aa PE "=" ua wi 
"a + A sa ` baa 
u 


za R RK 
T z 
F 


M 


4 


- 


| o  lófuubunś-ciefei ai igi GA zo GN | 
RE a Die 
AŚ Be pieS e 
; f > EANAIR IE LTI CT 


— 


elep 


P Are 


~ 


Medor trwogę przezwyciężył 

I wytrzeszczył groźnie Oczy 

I za cieniem podeirzanym 

W tejże. chwili w pogoń skoczył.. 


k 


i PIĄTEK, dnia 29-$o czerwca. 

> 8.80—8 35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze”, 8,35—8,40: Muzyka — płyty. 8,40—8,55: 
Gimnastyka, 8.55—9,05: Muzyka — płyty, 9,05— 
910: Dziennik poranny, 9.10—9,20: Muzyka — 
(płyty), 920—9,25. Chwilka pań domu. 9.25— 
| 10,25: Muzyka — płyty, 10:25—10.80: Odczyta- 
nie programu na dzień bieżący,  10.30—11.57: 
Transmisja Nabożeństwa z Katedry św. Jana 
w Warszawie, Po Nabożeństwie muzyka religij- 
|na z płyt, 11.57—12.03: Sygnał czasu z Warsza- 
wy. Hejnał z Krakowa. 1205—12,10: Wiadomoś- 
©; meteorologiczne. 12,10—13.05; „Morze w pol- 
skiej muzyce symfonicznej i wokalnej", Wyko- 
| nawcy: ori PR, pod dyr. J. Ozimińskiegó 
È Janusz Popławski (tenor). 13,05—13,15: Karol 
Stromenger — wygłosi feljeton p t, „Morze w 
| muzyce. 13,15—13.45: Muzyka lekka w wyko- 
naniu orkiestry P, R, pod dyr, St, Nawrota, 13.45 
—14.00: Godzina muzyk: lekkiej, Wykonawcy: 
Orkiestra jazzowa pod dyr. Zygmunta Grossma- 
| na i Tadeusz Faliszewski (piosenki). 15 00—15,15 
uSpodnie za dwa złote* — wygłosi Roman Mer- 
| son. 15,15—15.45: Pieśni kaszubskie w wyk, Pol- 
| skiej Kapel. Ludowej (płyty). 15,45—16,00: Mu- 
zyka (płyty),  16.00—17.00: Słuchowisko p. t. 
l „Szczęście na poddaszu" p/g De Letraz 

| 17.00—17.10: Repertuar teatrów i komunikaty 
k ódzkie, ` 

| 17.10—18.00: Polska muzyka ludowa, Wykonaw- 
| oy: orkiestra Adama Stromberga i Włady- 
_ sława Kaczyńskiego, 

8,00—18 15. Fragment teatralny, 

| 18.15—18.45; Pieśń polaka i obca o morzu w wy- 
konaniu Stanisławy Aggas'ńskiej. 
 18.45—19.00: Feljeton literacki — wygłosi Ja- 
IE: 
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| STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
|<2 Młody baron Ryszard Gintołd ożenił się 
wbrew woli ojca z panną od krawcowej, 
Celina Liwińską. Stary baron zerwał z 
nim wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, 
zniechęcony uporem ojca i nędzą, popełnia 
samobójstwo. 

Miedzy dziadkiem a matką przyszło do 

dramatycznej wałki o synka Rysia. Zwycię- 
ża dziadek, któremu matka oddaje wreszcie 
jedynaka, nie mając środków na wycho- 
wanie g0, 
Po 20-1u latach Celina wraca z Ame- 
ryki do Sochowa, gdzie też spotyka się 
z synem, który nie ma pojęcia, że właści- 
cielka restauracji, p. Tompsonowa, iest ie- 
go matką 


Az 


ROZDZIAŁ 90. 


Na łasce aferzystów 


' Wysoki rzezimieszek, który przed- 
stawił się Celinie jako Józef Bruk, wy- 
słuchał uważnie zwierzeń swojej towa" 

rzySzki, która poiformowała go, że prag 
 ręłaby przedcstać się przez granicę, 

Gdy kobieta napomknęła, że zapłaci 

"za okazaną sobie pomoc sto dolarów, 
| oczy Józefa zaświeciły się. 

=  — Widzę, że ma pani sporo gotówki 
lubie takie klijentki. Proszę mi zaufać, 
| że uczynię wszystko, ażeby jej dogodzić 
Ale sto dolarów to zamało. ądam 
_ dwustu. 
Po dłuższym zatargu zgodzili się 
wreszcie, że Bruk otrzyma od Celiny 
sto pięćdziesiąt dolarów wzamian zaco 
on zobowiązuje się ulokować ją bez 
paszportu na kutrze szwedzkim, odcho- 
| dzącym do Szwecji. 
| — Znam trochę kapitana tego state” 
| czku — mówił przymykając oczy Bruk 

Zrobiliśmy już ze sobą niejeden interes. 
| Żawiezie panią do Szwecji, gdzie skolei 
| (naturalnie za dalszą dopłatą) ułatwi on 
pani przedostanie się na statek, idący 

do Meksyku... A z Meksyku już o włas 

| nych siłach będzie się pani musiała prze 


mmm 


Kochaj mnie zawsze 


lialleo? fu radjo? 


nusz Stępowski. 

19 00—19.06: Rozmaitości. 

19.06—19,10: Program na dzień następny, 

19.10—19.15. Wiadomości sportowe, 

19.15—20,00: Piosenki rewjowe — płyty. 

20,00—20.02: „Myśli wybrane", 

20.02—20.12. Feljeton aktualny. , 

20.12—20.50: Koncert symfoniczny, Wykonaw- 
cy: Orkiestra symłon. pod dyr. Adama Dot- 
życkiego i Eugenja Umińska (skrz.), 

20 50—21.00: Dziennik wieczorny, 

21 00—22.00: D; c, koncertu symfonicznego. 

22.00—22 15, Skrzynka poczłowa techniczna — 
korespondencję bieżącą omówi i porad tech- 
nicznych udziek Wacław Frenkiel. 

22.15—22.30: Wiadomości sporłowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P, R. 

22,30—23,00: Muzyka salonowa w wyk, Oktetu 
Squire'a — płyty. 

2300—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej j kom. policyjny. 

23.05—23.30: Muzyka taneczna z danc, „Oaza“, 


DZIŚ SŁUCHAMY: 
11.90: WIEDEN, Koncert symioniczny. 
19.20. HUIZEN. Recital fortepianowy Leopolda 
Muenzera, + 
19,30, RYGA. Koncert symłoniczny, 
20,10. HILYERSUM. Koncert pod dyr, K, Schu- 


richta. 
20.30. STRASBURG. Festiwal muzyki WagneŁ | 21,00. 


ra (tr, z Vichy), 
20.45, PARYŻ. „Boccacccio* — op, Suppe'go, 
20.45. RZYM, 1) „Lalka Norymberska* — 
„retka Adama, 2) „Piękna Galatea“ — 
medja muzyczna Suppefo: rr RÓ 
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Napisał Andrzej Zański. 


dostać do Stanów Zjednoczonych. 

Plan Bruka był bardzo awantutni- 

czy i niebezpieczny. Niemniej Celina nie 
miała innego wyjścia. 
Granica między Meksykiem a 
Stanami Zjednoczonemi jest wprawdzie 
pilnie strzeżona, niemniej przy pomocy 
dolarów będzie można i przez nią się 
przeszwindlować. A skoro stanę już 
przynajmniej jedną nogą w Północnych 
Stanach. jako legalna obywatelka tego 
kraju, niemam się czego obawić. Wat- 
pię bowiem, żeby polskie listy gończe 
dotarły zamną aż do Chicago — rozu- 
mowaia. 

Wieczór był dość burzliwy. Ciemne 
fale Bałtyku przewalały się z szumem 
w oddali. Po niebie krążyły rybitwy. 
krzycząc żałośnie. 

Zły wiatr targał sukniami samotnej 
kobiety. 

Celna, patrząc na niespokojne mo- 
rze szumiące przed nią zasępiła się. 

Przypomniała się jej czarodziejska 
cisza tatrzańskiej wioski, w której spę* 
dziła parę ostatnich tygodni. 

I cóż stało na przeszkodzie, ażeby 
w dalszym ciągu żyć tam w spokoju i 
względnym dobrobycie? 

Czy koniecznie rzucić się musi w 
świat niepewnych przygód, posępnych, 
jak to morze szumiące u iej stóp? 

— Cofnij się jeszcze, póki pora! — 
szepnął jej nagle gts. rozwagi. 

Ale Celina oderchnęła od siebie 

precz tę myśl. 
, — To wszystko dia ciebie, Rysiu!— 
pomyślała — Owe. alam poświęcić się 
za cisbie ı slowa swojege dotrzyiram, 
checiażbym miała aewet zginąć! 

I dotrzymała.- 

zef Pruk wzix! od niej przedev.szy 
stkiem zaliczkę, któr« skrupulatnie prze 
pił ze swymi kompszami. Mimo wsra: 
niałych apetytów “csc. i szerokiej dioni 


| 


21.00. 


ope- 
bo: j-21.45. LUKSEMB 


Lecz po chwili wyszło na jaw. 
Że tym cieniem była dama... 
Tu pytanie się nasuwa: 
„Co robiła w nocy sama? 
(dalszy ciag jutro): 


« 
.. 


lie wydaią Amerykanie na reklamę? 


Ostatnio ukazała się ciekawa staty- 
styka, wydana staraniem zrzeszeń prze- 
mysłowych i związku nakładców w Ame 
ryce. Podaje ona wykaz sum, wydanych 
w Stanach Zjednoczonych na reklamę. 
Ze statystyki tej wynika, że — mimo 
kryzysu — Ameryka wydaje olbrzymie 
sumy, celem werbowania klijenteli przez 
reklamę. 

Prym wiedzie obecnie — na tym od- 
cinku — wielki trust Falking Machines 
Company, bo wydaje rocznie na reklamę 


(AOK 


STEPI ROBACTWO 


21,00. HAMBURG „Madame Butterfly" — ope- 
ra Pucciniego, 
KRÓLEWIEC. ,Ł,ouise Miller" — opera 


Vetdjego+ y 
LONDYN. REGIONAL, Koncert muzyki 


. Pa a 
21.00. MONACHJUM „Eines Menschen Lied'— 
©". kantata Ottona Siegla. 

URG, „Cyrulik Sewilski" — op. 
Rossini'ego, -à AAO E. 


i 


zapraszalizczi nig sposób było” Prze” 

pić tych roruse: otych w przeïĐygn 
jednego wieczora. Łibacja trwała wię. 
przez parę dni zrzędu — nim wreszcie 
kapitał Bruka wyczerpał się i przyszło 
przymusowe otrzeźwienie. 

A tymczasem Celina ulokowana przez 
swego nowego opiekuna w jakiejś nędz 
nei norze, czekała napróżno na ozna-| 
czony dzień wyjazdu — denerwując SIĘ 
coraz: bardziej. 

Nareszcie — kiedy już zaczęła wąt- 
pić we wszystko — zjawił się u niej 
Bruk. ` 

— Łaskawa pani — odpowiedział na 
iej zapytania — proszę się nie niecier* 
pliwić.- Statek szwedzki, o którem mó: 
wiłem, wyiedzie dopiero za parę dni: 
narazie musimy jeszcze oblać sprawę 
z kapitanem! , 
"Tm zażądał od niei nowych pięćdzie- 
sięciu dolarów zaliczki. 

Otrzymawszy tę sumę, zniknął zno- 
wu ra przeciąg kilku dni. 

Kiedy zjawił się zprowrotem, czuć 
go było na milę wódką, on zaś ledwie 
trzymał się na nogach. 

Zaniecierpliwionej już na dobre ko- 
biecie wytłómaczył przyczynę nowei 
zwłoki. Oto kuter szwedzki nie zała” 
dował.wporę towarów tak, że opuści 
wez dopiero za jakie trzy — cztery: 

ni. 

Tłomaczenie swoje zakoczył Bruk 
żądaniem nowej zaliczki. 


f 


' teczniejszy. 


trzy miljony dolarów. 
Z sumy tej przypada 200.000 dolarów 


na afisze, reklamy świetlne i t. p., resz* 
ta, t. j. 2.800.000 dolarów, to koszta ogło 
szęń w prasie, 


Drugie miejsce zajmuje wielka fabry- 
ka kosmetyczna Lever Brothers z dwoma 
i pół miljonami dolarów, przeznaczonemi 
rcznie na koszty reklamy. Z tego 50.000 
dol. firma przeznacza na afisze i tP., zaś 
resztę na ogłoszenia w czasopismach. 

Jedna z fabryk automobilowych wy- 
daje rocznie dwa miljony dolarów na re- 
klamę į prawie całą tę sumę pochłaniają 
rysunki i klisze, Firma ta posiada spe* 
cjalne atelier, gdzie wykonywane są te 
prace, 

Przeciętne wydają wielkie, renomo- 
wane przedsiębiorstwa okrągło miljon 
dolarów rocznie na cele r pro 
pagandowe, 

Dyrektor jednego z największych ame 
rykańskich przedsiębiorstw gramofono- 
wych stwierdził, że wszystkie większe 
firmy znaczną część wydatków na ‘rekla 
mę przeznaczyły na propagandę w pra- 
sie, przekonawszy się, że jest to najsku- 
4 
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* —INO, nareszcie dóbiliśmy do mety! 
Wyjeżdża pani! 
Kiedy? 

Dziś w nocy. 

— Naprawdę? 

Rzezimieszek uderzył się z kułakiem 
w piersi. ; i 

— Józef Bruk nigdy nie kłamie! Wy 
jedzie pani dziś w nocy. Czy jest pani 
przygotowana? 

— Ależ naturalnie, od trzech tygo- 
dni jestem już przygotowana! — zawo- 
łała Celina. 

Bruk począł wtajemniczać kobietę w 
swój plan. | 

Oto koło dwunastej spotkają się w- 
zachodniej stronie portu, gdzie korzy- 
stając z ciemności, wsiądą do małej. tó“ 
deczki, która odwiezie ich do stojącego 
na kotwicy statku. Tam Celina wysią*' - 
dzie bardzo ostrożnie — ponieważ tyl- 
ko część załogi może być w. całą spra- 
wę wtajemniczona — i schroni się mię- 
dzy stosy drzewa. 

Jeszcze przed Świtem kuter podnie- 
sie kotwicę į popłynie ku północnej stro 
nie Szwecji, skąd Celina będzie już mö- 
gła bezpieczniej udać się do Meksyku. 

— Wiedziałem, że się pani bardzo 
niecierpliwi — dowodził Bruk — ale 
trudno: plan nasz uzależniony był od 
tysięcznych okoliczności. W porcie 
gdyńskim policja i straż celna są świet-- 
nie zorganizowane, nie tak łatwo wy- 
ślizgniesz się więc przez granice... Czu- 
łem, że zaczyna mnie pani podejrzewać 


Od tego czasu odwiedzał ją regular-| o to i owo Bolało mnie to bardzo, lecz 
nie co trzy dni, wynajdując tysięczne |nje byłem wstanie przyśpieszyć dnia 


tłomaczenia, mające. usprawiedliwi 
zwłokę wyjazdu, poczem wyłudzał od 
niej nową a conto, 


Celina płaciła coraz to niechętniej, | czy się jej niepewność, 


coraz bardziei nieufna. 


odjazdu... A że człowiek popił nawet tro 
chę ze zgryzoty, to chyba żaden grzech. 

Celina odetchnęła: nareszcie skoń- 
Jeszcze parę 
godzin, a opuści kraj, w którym zaczę- 


Zaczęła obawiać się, że wpadła w| ło jej być ciasno. 


ręce sprytnej bandy, która wyeksploa” 


Lecz znów na myśl o nowej tułacz* 


tuje ją do ostatniego grosza — a po”|ce, która ją czeka, uczuła bolesne Ści- 
tem rzuci. niby wyciśniętą cytrynę. Za-| śnienie serca. Pohamowała się jednak. 


częła zastanawiać się czy ni byłoby le- 


Pomyślała, że to wszystko robi prze 


piei, gdyby jeszcze — póki czas — wy”|cież dla swego Rysia — i to dodało 
cofała się z całej tei afery i zerwała| jej odwagi w chwili nowej próby, która 
wszelką styczność z Józefem Brukiem?| ją czekała 


Ten widocznię przeczuł iei nastroje, 
gdyż pewnego razu oświadczył: 


(Daszy ciąg jutro) 


masa 


x 289) 
IEZTWZ ELLEI 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Józeł Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
go. ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
eziony kwit bagażowy, "Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, 
je się, 


Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
że jęst synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego SK 

„ Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 

podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 

go o zamordówanie hrabiego Burski 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się są 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po. wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
walka o tytuł j fortunę hrabiowską. Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
Bose BDRCA ze swej niepospolitej urody. 
ardzo. wielu mężczyzn odebr:.ło sobie ży- 
cie lub złamało swą karierę... W jej mister- 
ne sódła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał' się w niej do szaleństwa, poświęca* 
jąc dla niej swą narzeczoną — Stefcię... 
Księżniczka odtrąca go. ranek od siebie. 

Po wielu RZA Spa Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go' dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 


iego, ie- 


*+ 
= 

Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
oi ojca został jedynym spadkobiercą vriel- 
kiej fortuny. Jest w dodatba preyatomy a 
adobył również tytuł inżyniera, Na maska- 

' radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piękną | kusźaca Księżniczkę. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem .„CGar- 
busek*. Kim jest ów tajemniczy Garbusek. 
nikt nie wie. 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 
ect opresji. Jan prosi go. aby przybył 
do Polski i wyświetlił eos trupa znale- 
zionego w czterech walizk 

Garbusek przybywa do 
się dö robot 


Poly j> za bieta 


był towarzyszem iego zabaw dziecięcych, 


mianując go swym „sekretarzem“ oraz Z 


Wandą Łapińską, która kochał jeszcze gdy! . 


był małym chłopcem. Wanda wpadła w 
sidła bandy przemytników, których her- 
sztem był niejaki Lucjan Szulski. Nadużył 
on jej zaufania | uwiódł w podstępny spo- 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał ią z 
rąk zbirów i Wanda została brabiną Ta- 
porską, 

Tymczasem Księżniczka, kochając ciągle 
Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru. 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzenieć magnata Ro- 
licza. Obydwaj sa wrogami hrabiego Topor 
skiego. Rolicz ze względów  konkurency|- 
nych. Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
majątek hrabiowski winien być jego włas- 
nością. 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zgo- 
nu nie można było narazie ustalić. 

Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajal 
się najzdolniejszy wywiadowca  Zmurek, 
który między innemi znalazł na miejscu 

` zbrodni medalionik, ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
źnalażł w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
na nią padło teraz podejrzenie. przeto wy- 
dalono ią z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim. 

W cudne! miejscowości nad polskim Bal- 
tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty- 
kaja sie hrabia Toporski i Księżniczka... 

Pèwnego dnia księżniczka zniknęła w 
tajemniczych okolicznościach Garbusek ze 
Żmurkiem wszczynają śledztwo. 

Okazuje się. że przed porwaniem księż- 
niczka zdążyła brylantowym pierścieniem 
napisać na szybie okienej nazwisko: „Bie- 
droń*. Biedroń był więc sprawcą jej por- 
wania 

Detektywi w pogoni za Biedroniem udają 
się w daleką podróż morską. 

Na dłuższy postój zatrzymują się w Tu- 
nisie gdzie kapitan Dziarysz odwiedza swą 

dawną znajomą arabkę Murę. 

jej zazdrosny małżonek zemścił się w 
ten sposób, że podrzucił proch pod kotły 
statku. 

Statek utonął... 

Wreszcie po wielu tragicznych przeży- 
ciach rozbitkowie dostają się na DE 
wyspę, zamieszkałą przez dzikie bestje. 

W rodzinie hrabiego wydarzyła się w tym 
czasie wielka trazedja. 

Szulski porwał dziecko Wandy, a rozpa- 
czona matka udała się w Świat naposzuki- 
wania. 

Na ratunek dzielnych detektywów wy- 


ruszą cała hay 
Na elza, wychodząc z hanga- 
podejrzane- 


misarz 


ru, zwraca me na pewnego 
go chińczyka. 


d| chwilą. 


loty. 
Jdn nawiązuje-r'końtakt z- Felkiem, który | _ 


|2MU S BEESD M w ON A KILL LCEŻLEŁ 

— Gzie widziałem tego człowieka? 
— zastanawiał się Bełza. — Musiałem 
przecjeż gdzieś go widzieć, gdyż twarz 
jego wydaje mi się ogromnie znajoma... 

I nagle nadkomisarz zbladł. 

— To jest przecież ów tajemniczy 
chińczyk z Targówka, o którym dono- 
sił mi Żmurek!.. Ten podejrzany tan- 
decjarz prowadzil. przecie konszachty 
z Biedroniem... Co on tu robi?... 

Zrodzone podejrzenie rosło z każdą 


nie spuszczał go już z oka. Mimocho- 
dem wydał odpowiednie dyspozycie 
przechodzącemu przodownikowi i podą 
żył za właścicielem tandetnego sklepi- 
ku na Targówku.. 

Była godzina 10-ta rano. Odlot 

„Torpedy“ — tak przezwano statek- 
hydropian — miał nastąpić o godzinie 
ll-ej. Jakkolwiek Bełza chciał być ò- 
becny podczas tej uroczystej chwili, 
mimo to mustał zrezygnować z ostatecz 
nego pożegnania, gdyż uważał, że spra 
wa tajemniczego chińczyka jest obec- 
nie ważnieisza. 

— Żółtolicy osobnik przecjsnął sie z 
trudem poprzez tłumy. zalegające Jot- 
nisko, poczem wsiadł do tramwaju. u- 
dającego się w stronę dzielnicy. w któ- 
rej mieszkał. Gdy znikł ża drzwiami 
swego sklepu. Bełza zatrzymał się nie- 
zdecydowany na ulicy, 

— Co teraz począć? — zastanawiał 
się. — Nie ulega wątpliwości. że chiń- 
czyk Li-Taj-Pe miał jakieś ważne za- 
danie do spełnienia na lotnisku. W jaki 
sposób mógłbym to jednak wybadać? 

„ Znał on tego zatwardziałego osob- 
nika i wiedział doskonale: że żadnemi 
torturami nie zmusi go do powiedzenia 
prawdy. Musiał więc użyć podstępu. 
ostąanowił obserwować jego sklep.. 
Nikt.jednak nie wchodził do tego tan 
detnego składu z rupieciami. 
Ale z bramy sąsiedniego domu wy- 
szedł listonosz z listem w ręku. Spoj- 
rzał na mocno zardzewiały szyld z nie- 
wyraźnym nazwiskiem i zamierzał już 
wejść do sklepu. gdy nadkomisarz za- 
groził mu drogę, rzucając pytanie: 

— Do kogo zanosi pan ten list? 

Listonosz zerknął podejrzliwie na 
ubranego po cywilnemu nadkomisarza i 
odparł: 

— To moja sprawa... 
noszę, to zanoszę... 

Nadkomisarz obejrzał się. Nikt ich 
nie widział. Pokazał listonoszowi meta- 
lowy znaczek. 

— To pan jost z Urzędu Śledczego? 
— zdziwił się listonosz — Przepraszam. 
Nie wiedziałem... 

— Gadaj pan szybko... Co pan tam 
ma?... 

— List do tego chińczyka, 

ana.. > 

— Skąd?.. 

Nie wiem dokładnie... Widać z za 
granicy... Cała koperta znaczkami oble- 
piona... 

— Dawaj pan ten list...» 

— Kiedy mi nie wolno... — próbo- 
wał się jeszcze bronić sumienny listo- 
nosz — Muszę oddać do rąk adresata... 

— Już ja tę sprawę załatwię... Bądź 
pan spokojny... 

Bełza wziął do rąk list w białej ko- 
percie i znikł w bramie. Tam ostrożnie. 
rozciął kopertę i zabrał się chciwie do 
czytania tajemniczego listu. Przede- 
wszystkiem skofństatował, że list ten 
pochodził z Singapore. Spojrzał na pod- 
pis. Biedroń!.. 

Bełza zatrząsł się z wielkiej emocji. 
Więc Litai-Pe znał jednak Biedronia!.. 
To łotr!(.. Teraz już mu się nie wym- 
knie! > 

Nadkomisarz 


Do kogo za- 


Proszę 


zaczął odczytywać 
Szanowny Panie Li-Taj-Pe! 

Bardzo rad jestem, że wytrzy= 

mał pan tę ciężką próbę i nie przy- 

znał się do znajomości ze mną. Nie 

* przyniosłoby to panu zaszczytu. Nie 

mogę jednak zrozumieć innej rze- 


Bełza odszukał go w tłumie i! 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


czy, a mianowicie w iaki sposób 
policja wpadła na pański ślad, 


Jest| droplan... 
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Napisał JERZY BAK 
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Uszkodziłem hy- 


— Powiem panu... 
. Wykręciłem małą 


Głupstwo.. 


to dla mnie niewyjaśniona zagadka. | śrubkę, nic więcej... 


Widzi pan, jak dobrze uczyniłem, 
że jednak nie zdradzilem nikomu) 
mego obecnego nazwiska?.. Ostroż-! 
ność nigdy nie zawadzi... 

` Dziękuje panu serdecznie za wia 


domości w sprawie wyprawy detek=i 


tywa Żmurka, Nie nie wiedziałem 
o tej pogoni 
że uczynię wszystko, co leży w mej: 
mocy, aby nie dać się złapać przez 
tych drabów. Nie mam do pana pre, 
tensji z tego tytułu, że mnie pan' 
wcześniej o tem nie zawiadomił, 
gdyż domyślam się, że pan sam 0 
tem nie wiedział. Za te informacie 
bardzo dziękuję. 
tam jednocześnie pocztą. 

Co do przygotowań ekspedycii, 
ratowniczej, fo oczywiście musi się; 
pan postarać, aby utrudnić im odlot. 


Bardzo dobry jest pomysł z uszk0-| 


dzeniem hydroplanu. Jeżeli uda się 

to panu uskutecznić, zasluży pan ra 

wielką moją wdzięczność, Gotów 
jestem zapłacić panu za tę przyslu- 
gę każdą żądaną sumę. 

Czekam niecierpliwie na odpo- 
wiedź, Andrzej Biedroń". 

Bełza po' przeczytaniu tych słów 
struchlał... Więc” czyżby ten nikczemnik 
odważył się na coś podobnego?... 
rozszalały zwierz wpadł do sklepu i rzu 
cił się na ch'ńczyka: 

— Powiedz, coś ty zrobił, łotrze?L... 
Coś zrobił, gadaj!... 

Chińczyk zzielehiał, skurczył się je- 
szcze bardziej į ochrypłym głosem od- 
parł: 

= czego pań chce?.., Cóż to Jest. 
Napad 7.1 


Ga- 


A — Ją ci dan napad, Fodądytol. 
daj, fatychmiast, bo... 

"d: Bell Wyciągnął rewolwer: 'Żółto: 
licy kompan Biedronia zląkł się nie na 
żarty: + 

+ Mnie pan nie przerazi!... 
nął — - Zawołam zaraz pólicję!... 

ie będziesz policją straszył, ło- 
trze eklęty?!... Gadaj, cóżeś zrobił z 
hydroplanem na lotnisku?.. Prędkol.., 
Bo kula w łebl.... 

Chińczyk zmrużył oczy 

— Z hydroplanem?.. Na lotnisku?... 
Skąd pan wie?... 

— Potem będę się przed tobą tłuma- 
czył, krzywooki bandytol.. Jeżeli mi 
natychmiast nie powiesz, co uczyniłeś z 
„Torpedą”, zaduczę cię na miejscul.. 


— krzyk- 


I ścisnął mu gardłó z taką siłą, że 
chińczyk jęknął przeraźliwie. 
— Już powiem... powiem... 
— Gadajl... Natychmiast!... 
— Niech mnie pan puści... bo mnie 


wtedy... 
powiedzieć. 


pan zadusi.. i... 


nic nie będę; 
mógł... 


za mną. Oczywiście,: ri 


Należność wysy-' 


Jak ` 


| — Wykręciłeś śrubkel... A to lotri. 
Gdzie ją macz?.,.. 

= SEZ ZE wyciągnął z kieszeni — 
i To nie moja wina... Nie chciałem...  - 
| — Poco uczyniłeś to?.., 

— Kazali mi tak... 

— Kto ci tak kazał?.. 

— Nie wiem.. Obcy Pan... 

— Obcy?... Czekaj, ja jeszcże z tobą 
' pogadam!... To Biedroń jest dla ciebie 
obcy... 

Chińczyk spojrzał przerażonym wzro 
„kiem na nadkomisarza. ` 

=, Rozdziawiłeś teraz gebe, łotrze?.. 
Nie bój się, wiem wszystko!... 

I wywlókł go na ulicę, Zebrał się wo 
| kół nich tłum ludzi, Ktoś pobieśł po po- 
licjanta. Zjawił się niezwłocznie moste= 
| runkowy, który na widok nadkomiearza 
wyprężvł się jak struna 

— Zabrać mi tego łotra! — krzyknął 
Bełza. 

Policjant chwveił zo w swe rece. 

Bełza spoirzał na zegarek. Rvłó 
pietnaście minut po jedenastei... Bo- 
żel.. 
hrabiego o defekcie w ..Torpedzie*"!?... 
Jeżeli nie — spotka ich katastrofa i 
wszyscy mogą postradać życie!... 

Zimny pot zrosił czoło nadkomisą= 
rza. Gdzie tu telefon?!.. Skad można 

zadzwonić?.. 

'Na rogu była apteka. 
bomba. Nie pytał o nie. 
przeszkadzał. 

Każdy widział, że tern czlawisko- 
wj bardzo się spieszy, że tu idzie o ży- 
cie ludzkie. 


Wpadł fak 
Nikt mu nie 


o - 


„„ Bełza długo walił w widełki. Reka 
„drżała mu z niecierbliwości. 
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czarną czeluść tubki. 
Wreszcie odezwał sie iakiś glos: 
— Proszę! Lotnisko!.. 
1 CZY: „Torpeda“ p odłaciała?:. 
Sekunda miedzy pytaniem a -adho- 
wiedzią trwała zda sję całe, wicki... 
Bełza nie móst się jei doczekać. 
— Właśnie przed chwilą... 
Nadkomisarz zbladł śmiertelnie 
— QOdleciała?.. Przed chwila? .. 
— Widać ja jeszcze w sórze .. Qd- 
lot nastąpił pięć minut po  iedenastei... 
Nie słvszy pan rvku tłumu?... 
Bełza oparł? się o ścianę. 
— Czy niemożna ich zatrzymoć?... 
|  — Zatrzymać?.. W. iaki spos%b?... 


A poco?.z Kto mówi?... 
— Tu mówi nadkomisarz Belza... 
W ważnej sprawie należałoby zatrzy- 


mać”. Torpedę*.. 
— To wykluczone. panie mmdkamisn 


rzu.. Jak to zrobić?.. Oni iuż na- 


Bełza rozluźnił palce, gdyż rzeczywi- szych znaków nie dójrza... 


ście niewiele brakowało, aby chińczyk 
zaniemówił na wieki. 
— No, teraz mówil... 


Bełza przymknał oczy... Słuchaw- 


ka wypadła mu z reki... 


Rozdział trzysta drugi 


Zdrajca. 


Komendantem ..Torpedy* został zna 
ny i doświadczony lotnik, maior rezer- 
wy. Czesław Łempicki. Pod jego sprę 
żystą komendą statek mimo  niesprzy- 
jającej pogody posuwał się raźno na- 
przód, przezwyciężając zwisającą w 
górnych warstwach powietrza mgłę. 

„Torpeda* posiadała kilka bardzo 
wygodnych kajut. które zajął komen- 
dant, hrabia Toporski, Rolicz i inni pro 
tektorzy. Reszta załogi z Felkiem i 
Antkjem na czele usadowiła sie w ka- 
łutach mniej komfortowych. lecz nije- 
mniej przestronnych i wygodnych. 

Wszyscy goście „Torpedy“ byli w 
świetnych humorach. Żartowano. opo- 
wiądano dowcipy. śpiewano. niektórzy 
przygrywali na organkach. Statek po- 
siadał dostateczną ilość zanasów żyw- 
ności, wszelkie potrzebne przyrządz 


oraz amunicję. Oprócz odnowiedniej 
ilości karabinów i rewolwerów zabrali 
ze sobą również karabin maszvnowy, 
mając na względzie walkę z dzikiemi 
bestiami, o których pisał tak wymow= 
nie Żmurek. 

Droga ich była, oczywiście. znacz- 
nie skrócona. Skierowali sie ndrazu 


w stronę Azji, zbaczaiąc potem "a po-: 


tam 
ta- 


łudnie ku brzegom austrafiiskim. 
bowiem spodziewano sie odnaleźć 
jemniczą wyspę Lewiatan. 

— Zadamy tym bestiom bobu!... 
chełpił się Rolicz. — Jesteśmv wzbroje- 
ni, iakgdybyśmv się wvhierali conai- 
mniej na woine z Indianami... 


— 


Dalszy ciąg jutro 


Czy zdąży jeszcze zawiadomić. 
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Tajemnicze morderstwo w lesie pod Łuckiem) SMIERTELNY CIOS MOTYKA W GŁOWĘ 


Zabójcy rozbroili gajowego i poderżnęli mu gardło | Krwawe zajście pomiędzy lokatorem a gospodarzem 


Łuck, 27 czerwca. Dopiero nazajutrz znaleziono zwłoki Poznań, 25 czerwca. |cem dwanaściorga dzieci, przewieziono 
Tragiczny wypadek wydarzył S'ę,Zelenty z poderzżniętem gardłem. W Buku doszło do krwawego zat |do szpitala, gdzie dokonano natychmiast 

w lesie koło wsi Bereściany, w powie- Zachodzi podejrzenie, że okrutnego |Ścia, mianowicie 24-letni lokator Adolf | operacji. Star jego jest beznadziejny. | 
cie łuckim. mordu dokonali kłusownicy, lub  zło- |Koświński podczas sprzeczki ze swym| Koświński po dokonanym czynie U- 


Gajowy 27-letni Zachar Zelente wy- |dzieje leśni. Gajowy musiał stoczyć z | «ospodarzem, handlarzem Walentym |ciekł rowerem, jednakże wdrożony za 
brał się do lasu, uzbrojony w strzelgę. |nimi ciężką walkę, o czem Świadczą | Dziurlą z Grzebieniska, powiatu szamo- | nim pościg doprowadził do jego ujęcia 
Po pewnym czasie mieszkańcy gajówki |strzały i połamane dookoła tego miej- |tulskiego, zadał mu motyką taki silny |i osadzenia w areszcie. 
usłyszeli dochodzące z lasu krzyki i kil- |sca krzaki. Przy trupie nie znaleziono |cios, że rozpłatał-Dziurli czaszkę. Nadto 


ka strzałów. Zaniepokojeni — ruszyli |strzelby ani czapki. Koświński dotkliwie pobił zięcia Dziurli 

w gąszcza na poszukiwania gajowego, Władze policyjne prowadzą docho- Jana Myśliwca. 

którego jednak nigdzie nie zauważono. | dzenie w sprawie tajemniczego mordu. Dziurlę, który liczy lat 56 6 Jest oj- a 
sa a e r Aae A a D EA e arta at a EO a E aa | 109. = = 


Jedyne letnie kino dźwiękowe 
w ogrodzie 


( AKIETA” 


Dziś i dni następnych! Wielki film upajającyczarem swych pieśni p. t. 


w roli gł. JOSE MOIJCA. 
Dziś i dni następnych 


ELLOT EET AUBE 


tet. 141-22. 


Nadprogenm: Pogrzeb $. P- Re: Min. Pierackiego. 


stównej: DENNIS KING oraz LAUREL i HARDY (Flip i Flap) * - OOE 


OREW „Nadprogram: Tygodnik: dźwiękowy Foxa i Pata. 


EW ZSO 
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niebezpieczne. Ruptura staje Się 
wielka jak głowa ludzka 1 spo 
wodować może Śmiertelne powi- 
kłania kiszek. 


K LECZNICA mi 


Lekarazy specjalistów i 
Gabinet dentystyczny 
GŁÓWNA 9, TEL. 142-42 

Przyjęcia ma mielscu. Wizyty na 


mieście. pomoc akuszeryjna. 
Analizy lekarskie, opatrunki, zastrzy* 


"GRYPĘ, PRZEZIĘBIENIA 


© aw sem : Baczność 


Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe niojej metody usuwają radykalnie naj- 
niebezpieczniejsze 1 nalicza ruptury: u 
mężczyzn, kobiet 1 dzieci. Pez operacji, 

NA SKRZYWIENIEkręzosłupa przeciw two- 
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Tenisiści polscy 
przed nową próbą walk 
0 puhar Davisa. 


Wyłlosowanie Belgii zą przeciwnika 
w tegorocznych eliminacyjnych grach o 
puhar Dayisa stawia przed tenistami pol 
skimi poraz pierwszy ewentualność doj- 
ścia do dalszych gier, a w szcześliwym 
wypadku nawet do finalu, oczywista 
gier eliminacyjnych. 
razie pokonania Belgii spotkall- 
byśmy się w dniu 19 sierpnia ze słabą | 
Estonią w Talinie a następnie ze zwy=! 


„KRÓL SZEŚCIODNIÓWEK" W ŁODZI 


Walter Riltt przedstawi się publiczności na żawodach 
w Helenowie, 


W dnm dzisiejszym Helenów będzie 
znów terenem zmagań czołowych kola- 
rzy polskich z pierwszorzędnymi za” 
wodnikami zagranicznymi. 

Po pierwszych zawodach w War- 
sząwie, Krakowie i Łodzi jesteśmy już 
w możności zorientowania się w mater" 
jale zawodniczym, Tak więc bezwątpie 
nia sprinterska trójka Szamota, Arlet i 


cięzcą meczu Grecja — Austria | ten | Chapelaln reprezentuje mniej więcej wy 
mecz winien się zakończyć naszem |równany poziom, przewyższając dość 
zwycięstwem. W ten sposób zdobyliby« | wyraźnię zawodników krajowych, z 
smy pierwszeństwo w grupie, pośród których na plan pierwszy wybi- 

W grupie drugiej grają Szwecja z|iają się Pusz, Frączkowski i Einbrodt, 
Irlandją i Hojandja z Monaco. W grupie | Dopiero w dniu dzisiejszym po próbie 
trzeciej spotykają Węgry z Norwegją 1| W „Kryterium Asów”, gdzie trzeba się 


Jugosławia z Hiszpanią. W czwartej| wykazać nietylko szybkością, ale rów- 


wreszcie grupie najsilniejszej Niemcy 
grają z Rumunią i Danja ze Szwecją, 


Turniej w Wimbledonie 
Przerwany mecz Jędrzejowskiej 


„ Wimbledon, 28 czerwca. 
„W dniu dzisiejszym rozegrano na 
kortach  wimbledońskich cały szereg 
nlezwyklę interesujących spotkań we 
wszystkich konkurencjach.  Wgrze po 
iedyńczej panów wyniki przedstawiają 
się następująco: Jamagishi (Japonja)— 
Lester (Anglja) 9:7, UE, 6'3. Boussus 
(Francia) — Malfrey (Australia) 6:1, 
6:2, 6:3. Hecht (Czechy) Arory 
(Anglia) 7:5, 6:2, 6:1. 
== Shape (Anglia) 7:5, 
Johnes (Ameryka) — 


2:6, 6:8, 1:6. 
Siba 


Matejko (Austrja) 3:6, 6:3, 6:8, 7:5, 
Perry (A 
6:8, 5:7, 6:4, 6:2. 
Coopre (Anglla) 4:6, 6:2, 
Stoeffen (Ameryka) — Bernard (Fran- 
da 6:4. 6:35-1— | 38% 
"W grze pojedyficzej pań Jędrzejow 
ska spotkała KA ancgielką ADE e 
Jędrzejowska z największym wysiłkiem 
wygrała pierwszego seta 8:6, a drugie- 
go przerwano spowodu ulewnego de- 
szczy przy stanie 3:2 dla angielki, W 
innych spotkaniach wyniki brzmiały na- 
stępująco: Sperling (Krahwinkel) 
Edwatds (Anglia) 6:2, 6:4. Aussen 
(Niemcy) — Harwey (Anglia) 6:1, 6:0. 
Jacobs (Ameryka) =~ Andruz (Dania) 
6:2, 6;1. Godfrey (Anglja) — Ford (A- 
meryka) 6:1, 6:0. Stamers (Anglia) -— 
Rudd (Danla) 6:1. 6:1, Babcock (Ame- 
rvka >= Mellows 6;1, 6:3, Adamof 
(Francja) — Row 6, 5:7, 5:4, James 
(Anglia) =— Strawson (Australin) 631, 
5:6. Mathieu (Francia) = Hopman 
(Angla) 3:6, 6:1, 6:3. Harn (Niemcy) 
= Whiteingtań (Ańziala) 5:7, 650, 6:2. 

- W grze podwójnej: Henkel, Denker 
(Niemcy) — de Borman, Lacroix (Fran 
cia) 16:14, 7:5, 4:6, 5;7, 12:10. Artens 

Metaxa (Austria) — Oestberz, Schreder 
Szwecja) 6:4, 6:3, 6:8. 9:7: Kerling, 
(jabrowitch (Wegry) — Shassi, Slees 
(Indje) 6:3, 4:6, 6:4. 


Dziś walne zęebrańie P.Z.B. 


W dnlu dzisiejszym odbędzie się w 
Poznaniu doroczne walne zebranie Pol- 
skiego Związku Bokserskięgo, ną któr 
rem poruszona będzię sprawa przenie* 
słenia siedziby związku do Warszawy. 

Z wnioskiem takim występuje dele- 
gacją okręgu warszawskiego, wyjeżdża 
jąca do Poznania pod przewodnictwem 
adwokata Fogla, prezesa WOZB. Nara" 
zje za przeniesieniem siedziby poza 
Warszawą wypowiedziały się jasno 
Śląsk | Wilno. 

Za pozostawieniem siedziby w Poz- 
naniu mają się obok okręgu poznańskie” 
go wypowiedzieć delegaci Łodzi. Stano 
wisko reszty okręgów jest jeszcze nie” 
wyraźne. 


EEC 11. CIE a 
OWY 


(zy zdobyłeś już P.O.S? 


m ee. RV ZP Adik sk m R czę. 


Lott (Ameryka) | igrzysk. do sportowych 


(Czechy) |od 1 
4:6, 6:4, 5:1, 6:3. Cirby (Afryka) — | 400 


nież i wytrzymałością może się wyło- 
nić najlepszy zawodnik z tych dwuch 
trójek. stanowiących niejako dwie od- 
dzielne grupy. 

Niezwykle fntęresująco zapowiadą 
się walka w biegach za motorami, Tu* 
taj przoduje bezapelacyjnie francuz Ma“ 
ronier, o którego wielkiej wartości mie* 
liśmy możność przekonać się już w Ło* 
dzi na zeszłotygodniowych wyścigach, 

Maronier będzie próbował w dniu 


| dzisiejszym pobić rekord toru łódzkie- 


go na 20 kilometrów. Jeśli już mówimy 
o rekordach to trzeba też zaznaczyć, że 
Szamota na niedzielnych zawodach w 
Krakowie usyskał czas 12,2 na ostatnich 
200 mtr, wyrównując tem rekord Pol- 
ski, należący również do niego. Dzisiaj 
będzie Szamota usiłował w Łodzi po- 
bić swój rekord, trzymający się już od 
1930 roku. Szamota chciałby zajść po- 
niżej 12 sekund. Obok gości zamiejsco- 
wych bardzo liczny udział wezmą też 
w dzisiejszych zawodach wszyscy tó- 
rowcy łódzcy. 

Do Łodzi przybywa też specjalnie 
znakomity kolarz niemiecki Walter 
Riitt, przebywający w Polsce jako tre* 


ner kolarski. Walter Riitt zwany popuj  ; 


larnie królem sześciodniowców przed: 
Btawj się publiczności łódzkiej w czasie 
trwania dzisiejszych zawodów, 

Chcąc uprzystępnić obejrzenie za* 
wodów iąknajszerszym rzeszom publicz 


ności, organizatorzy ustalili ceny znacz |: 


nie zniżone. Przedsprzedąż biletów od- 
bywać się będzie dlą wygody publicz- 
ności w ciągu całego dnia dzisiejszego 
w kasach Helenowa. 

Zawody rozpoczną się punktualnie 
o godz. 4.30 po południu. 


400 zgłoszeń na Iorzyska Emigracji 


Jak się dowiadujemy w komitecie 
ixrżýsk pol- 
skiej emigracii, które odbędą się w dn. 
do 8 sierpnia, zzłosiło się ogółem 
zawodników z polskich ośrudków 


f 6'2. | emigracyjnych w USA. Kanadzie, Brax 
nglja) —— Menzel (Czechy) 0:6, | zylii, Francii. Balgji, Niemczech, Au- 
Wood Ya Ain zał Czechosłowącji, Łotwie, Gdańsku, 


Mandżurii i Rumunii, 
„Wśród zgłoszonych widać szereg na 


isk Z A Ayon i ara 
7 gdi których na plan pierwszy 
; ARE WR Sbntsiwa Wala 


siewiczówna, nasza rekordzistka Świato 
wa, która wystąpi w reprezentacyjnej 
drużynie Poloni że Stanów Złednoczo» 
nych. 

Obok niej nirzymy też w tel samej 
drużynie drugą. znaną tekkoatietkę Ró- 
żę Przybylską, której start w Polsce 
wzbudził już bardzo duże zalnteresowa: 
nie. 


tyk$. gry, pływanie, piłkę nożną, boks 
szosowy wyścig kolarski, „ ~ | 


| Program igrzysk obejmuje lekkoatle- 


Lak 


Segda i Dobrowolski w finale 


umisfrzositw szermierczych w Euurowie 


py w szabli indywidualnej. 


pliński, Suski i Nycz, Z zawodników 
tych Dobrowolski, Segda i Szemplińskt 


miast reszta ofpądła, Suski został wy» 
cofany z polecenią kapitana drużyny 
polskiej na skutek krzywdzących go 
blędów sędziego. 


(Francja). 

18 zawodników zostało podzielonych 
na dwa półfinały po 9. Przyczem Szem 
pliński i Segda znaleźli się w jednym 
półfinale a Dobrowolski w drugim. 


dzie po 5 zawodników czyli razem 10, 
Półfinały zakończyły się w czwartek 
późnym wieczorem, 

Z polaków najlepiej walczy Dobro» 
wolski, który ma cztery zwycięstwa nąd 
Lloydem (Anglia), Piotem (Francia). 
Trevesem (Włochy) i Korzegy (Wę- 
gry), oraz jedną porażkę z Ragno. Na- 
tomiast Segda mą dwa zwycięstwa nad 
Salachja (Włochy) i Szemplińskim (Pol- 
ska) i dwie porażki z Fontano (Włochy) 
i Erzely (Węgry). 

Szempliński ma cztery porażki i nie ma 
szans wejścia do finałut. A 

W dokończeniu wczórajszych roz- 
grywek drużynowych © mistrzostwo 
szabli pierwsze miejsce i tytuł mistrza 
Europy zdobyła drużyna erska, 
przed drużyną włoską, która odstąpiła 


od rozegrania meczu, trzecie miejsce ma |lgo, Korsak - Zaleski, Moczulski, 


Polska a czwarte Niemcy. 
Warszawa, 28 czerwca. 
(MO) W godzinach wieczorowych 
dokończono półłinały mistrzostw Euro- 
w szabli indywidualnej, Polską w tej 
onkurencji odniosła już bardzo. wielki 
sukces, gdyż do finału zakwalifikowa* 
ło się dwuch naszych zawodników, a to 


zakwalilikowali się do finałów. Nato-|łowej zupełnie łatwo, 


Nycz odpądł dopiero | ry miał j 
po rozgrywce z Gedinem i Rajczany | cięstw, 


Przez cały czwartek rozgrywano zaj kpt. Dobrowolski i kpt. Segda. Jest to 
wody w szerjmierce o mistrzostwo Euro- | sukces tem cenniejszy, że zdarza się do" 
l U polaków | plero pierwszy raz by szermierze pols 
startowali: Dobrowolski, Segdą, Szem-|scy walczyli w finale miętrzostw Euro- 


PY 
Dobrowolski dostął się do grupy fina 
zodezei gdy Seg- 
dzie przyszło to już znacznie trudniej, 
Musiał on stoczyć dodatkową walkę e- 
uminacyjna 2 węśrem Cerewichęm, któr 
akową z poląkiem ilość zwy 


W przedbojach Segda wygrał z 
tym zawodnikiem 5:1, a teraz LĄ 
go 5:1, klasyfikując się do Hnału. 

Poza dwoma polakami do walk fina- 
łowych zakwalifikowali się jeszcze czte« 


Z obydwu półfinałów do finału wej-|rej włosi i ozterej węśrzy. 


Kolarz polski startuje 
w biegu kolarskim dookoła 
Francii 


Praznąc utrzymać kontakt I rozto* 
czyć opiekę nad licznymi kolarzami po- 
fakami mieszkającymi stale zagranicą i 
tam startującymi, zarząd PZTK prze- 
prowadził w międzynarodowej federa- 
cji kolarskiej swój postulat, że obywate= 
le polscy, chociaż należą do miejsco= 
wych klubów zagranicznych otrzymu- 
ją licencje polskie. 

Takich licencii zarząd PZTK, wydał 
w roku bieżącym już około 150 i dodać 
trzeba, że udział polaków przeważnie 
w. kolarstwie. Francii i Belgii Jest nie- 
tylko Jiczny, ale i wyniki sportowe uży+ 
skiwane przez naszych emigrantów wca 
le niezłe. | 
„Szczególnie często spotykało się 
wśród zwycięzców. nazwisko Andrzeja 
Krajewskiego mieszkańca Bourges we 
Francji, W. roku ubiegłym wygral Kra: 
jewski „Grand Prix Civa" w Metzu, jā- 
dao ma dystangię 180 kim. z przeciętną 
37.25 klm. na godzinę. W roku bieżąr 
cym zajął Krajewski pierwsze. miejsce 
„Circuit du Morbillant'+ na przestrzeni 
300 klm. a, a 

Wybitne te sukcesy zwróciły na Kra 
jewskiego uwazę firmy „Peugot-Dun= 
lop“, która zgłosiła go do najtrudniej* 
szegy wyścigu świata „Tour de Fran- 
ce", rczpoczynającego się 3 pca, w ka= 
tegorji zawodowców, gdzie mierzyć bę- 
dzie swe siły z największymi asami ko- 
łarstwa Światowego. 

PZTK wydał Krajewskiemu licencję 
żawódową. Krajewski bedzie pierw- 
Szym polakiem biorącym udział w tej 
glgantycznei imprezie. Na sukces jego 
nie można jednak niestety liczyć. 


Szabliści polscy w finale mi- 
_ strzostw Europy. 

4 Warszawa, 28 czerwca. 
+ W przedostatnim dmiu zawodów 
*szermierczych o. mistrzostwo „Europy 
Polska odniosła w szabli indywidualnej 
bardzo poważny sukces. Po przedbojach 
i półfinałach do walk finałowych w tej 
broni zakwalifikowali się dwaj polacy 
kpt. Dobrowolski i kpt. Segda. Finało- 
we ania odbędą się w piątek, a w 
godzinach wieczorowych nastąpi oficjal 
ne ogłoszenie wyników całych mi- 
strzostw i ich uroczyste zakończenie. 


Dwa jubileusze zasłużonych 
działaczy, w 
W najbliższym czasie obchodzą dwaj 
znani łódzcy działacze sportowi jubileusz 
25-lęgia pracy na polu sportowem p. 
Wacław Szymski należy nieprzerwanie 
od lat 25 do Unionu, zaś p. Zygmunt 
Krachulec do ŁKS-u 
Obaj jubilaci byli ongiś znanymi ko- 
larzami, a od szeregu lat zajmują się 
pracą organizacyjną, należąc do zarzą- 
du Łódzkiego Okręgowego Związku Ko 
larskiego. 


p a A WO Z WE A WA Z OE R AA 


32 kandydatów do reprezentacji 


kolarskiej Polski przeciw Nięmncorm. 


Komisja sportowa PZLK ustaliła na, Oczywiście reprezentantem może zo 
podstawie wyników tegorocznych wyści| stać także zawodnik niezamieszczony 


ów 32 kandydatów do reprezentacji 
olski przeciw Niemcom w wyścigu szo 
s Berlin — Warszawa, 
szyscy niżej wymienieni Szosowcy 
wezwani zostali telegraficznie do udzia- 
łu w widen eliminacyjnym Warsza- 
wa — Radom — Warszawa w piątek 
bieżącego tygodnia, | 
Z Warszawy wyznaczeni zostali: 
Kiełbasa, Kapiak Miecz, Ignaczak, Li- 
piński, Malczewski, Urbaniak, e zx 
OT- 
win - Piotrowski, Starzyński, Olecki, Ko 
nopczyński, 
Łódź: Odartus, Wójcik, Rykhel!. Śląsk: 
Ligoń, Rosik. Dłucik, Hadryś. Pomo- 
rzę. Sieroński.  Jamroga. Poznań; 
Skowroński; Szymański, Lange, Kra 


| pów: Duda, Jakubiec, Kiełbasa Edward, 


Lwów: Zacharko, 


Wasilewski 1 Komornicki. 


na powyższej liście, jeśli wykaże się w 
Pajak gy czasie odpowiedniemi wy- 
nirami (Stefański, Michalak;  Kuczyń- 


Jeszcze jeden zespół 
piłkarski z Wiednia w Polsce. 


Wiedeński klub pierwszej ligi Au- 
strja, która przed niedawnym dopiero 
czasem bawiła w Polsce przybywa do 
nas ponownie, tym razem jednak do 
Warszawy. | 

Wiedeńczycy grać będą w dniu 19 
sierpnia na stadionie Woiską Polskiego 
z warszawską Legją, Możliwe też ięst, 
że Austrja rozegra jeszcze jakieś spot- 
kanie w, Polsce, a przedewszystkiem 
w Łodzi. 
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$£odzienna nowelka „Expressu" 


Andrzej pragnie wolności. 


Andrzej był zdenerwowany. Gdy 
wyszedł z domu, była piękna, słonecz- 
na pogoda jesienna. Po drodze do Lu- 
cynki pogoda zepsuła się tak gruntow- 
nie, że gdy wstępował po schodach na 
trzecie piętro domu, w którym mieszka- 
ła jego przyjaciółka, ociekał formalnie 
wodą. Nic dziwnego tedy, że humor je- 
go był tak samo fatalny, jak pogoda. 

— Gwarantowane zapalenie płuc, 
iszias i reumatyzm na całe życie, — mo 
nologował wściekły. — I wogóle mam 
dość tego wszystkiego!... Od jedenastu 
miesięcy wlokę się codziennie do Lu- 
cynki, a przecież mam jej dość — po 
same dziurki od nosa... Jestem zdecy- 
dowanym poligamistą, a tu wdałem się 
w kabałę z kobietą!... 

— Jestem poprostu ofiarą mei przy” 
zwoitości, — mruczał dalej. — Gdybym 
był takim prawdziwym, brutalnym męż 
czyzną, tobym oznajmił jej z całym cy- 
nizmem: „Łaskawa pani może mnie pa- 
ni nazwać skończonym łotrem i nie- 
wdzięcznikiem ale mam już tego dość i 
cofam niniejszym  najroczyściej dane 
pani w swoim czasie przyrzeczenie mał 
żeństwa. Odchodzę i żegnam“... Tak, 
wtedy wysłuchałby tylko jeszcze poto- 
ku wymówek i osuszył jezioro łez, — 
aj potem, potem byłbym wolny, jak 
ptak... 

Gdyby można było... Gdyby dało 
się w jakiś sposób sprowokować ią do 
zerwania... 

Wstąpiwszy na ostatni stopień, An- 
drzej zbliża się zdecydowanym krokiem 
do drzwi i nie wycierając nóg leżącą 
słomianką, poczyna walić kluczem w 
białe, lakjerowane drzwi. 

Drzwi otwierają się z impulsem, 
młoda dziewczyna wychyla głowę, wo- 
łając podniesionym głosem: 

— Cóż to u djabła?!... 

Na widok Andrzeja zmienia nagle ton 
i odzywa się łagodnie: 

Ach,, to ty, kochanie? Czy dzwonek 
jest zepsuty? 

Andrzej wzrusza 
wiadając burkliwie: 

— Nie wiem, nie próbowałem wcale 
dzwonić. 

Lecz Lucynka nie reaguje na tę wy- 
raźną prowokację. 

— Wejdź do pokoju — odzywa się 
serdecznie. 

Andrzej wstępuje ostentacyjnie na 
słomiankę z napisem „proszę“ i nie wy- 
cierając nóg, wchodzi jak niedźwiedź, 
wprost do saloniku. 

— Co za pogoda dzisiaj.. 
płyną prawdziwe jeziora... 

— Bylebyś się tylko nie przeziębił, 
— szepcze troskliwie. 

Andrzej staje w miejscu, otwierając 
ze zdumieniem usta. — Co?... 

— No, zdejm płaszcz i kapelusz i 
osiisz się trochę. 

— Cóż to? Czyż nie zdoła wyprowa 
dzić jej dzisiaj z równowagi? — myśli 
wściekły Andrzej, poczem wyciąga z 
kieszeni faikę, napycha ją i rozsypuje 
ümyślnie trochę tytoniu na dywan. 

Lucynka jest niezmiernie łagodna i 
zrównoważona. — Nie przejmuj się tem 
kochanie, tytoń chroni dywany przed 
molarni... 

Wargi Andrzeja drżą z tłumionej pa” 
sii. Dmucha w stronę Lucynki, zaciąga- 
jąc się głęboko. Młoda dziewczyna po“ 
kasłuje nieco, lecz odzywa się w za- 
chwyceniu: i i 

— Jak ten tytoń świetnie pachniel... 

Andrzej wypuszcza potężne obłoki 
dymu wprost na firanki, pytając z uda- 
ną troskliwością: R i 

— Czy to nie zaszkodzi firankom? 

— O nie, wlaśnie jutro oddaję je do 
prania, l R 

W tem miejscu mężczyzna nie mo” 
że już dłużej wytrzymać. Wskakuje i 


ramionami, odpo- 


Ulicami 


nieprzytomny ze złości, woła na cały| wijać, żeby nas zauważyli.. 


głos: 

— Dlaczego znęcasz się nademną? 
sey chcesz dziś ze mnie idjotę zro- 
ić 


— Jakto, najdroższy, dlaczego? W! 
jaki sposób? | 


— Cóż cię za mucha ukąsiła że kon- 
sekwentnie przyznajesz mi we wszyst- 
kiem rację? 


Lucynka opuszcza wstydliwie gło-ļ| dziś właśnie Reanta 


wę i szepcze: 


— Widzisz, najdroższy, była u mnie | kobieta winn“ nrzed ślubem być ustęp” 


w 


t Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika 
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Patachon: 


— Co Pierwszy marynarz: — A to co za 
łapiduchy, do stu tysięcy wielorybów!.. 
Wpadli jak z procy i wszystkie karty 
nam pomieszają! 

Drugi marynarz: — Boję się... To jar 


kaś nieczysta sprawa... Lepiej czmych* 


| ci się stało?.. Do- 
gdy, że Gdynia tak pięknie wygląda...|kąd pędzisz?... Czekaj!.. Przytrzymam 


Pat: — Nie wyobrażałem sobie ni- 


Masz tu najnowsze urządzenia porto” | cię za nogi... Oszalałeś?!... Stój! 

we, liczne składy. elewatory, chłod- Pat: — Łatwo ci tak mówić... Sam 

nie... nie wiem co się ze mną dzieje... Pewnie 
Patachon: Owszem, bardzo mi się| zahaczyłem o coś... Trzymaj mocno!... 

to wszystko podoba, ale przejechałbym 

s chętnie jakimś luksusowym siat-| 

iem... 


nąć... 
Pat į Patachon: — Ludzie!... Ratuj: 
cie!... 


A 


i N ED REJ; 
| S IŁ 


Kapitan: Co to za dziwolągi!,. Pat; — Nie wiem coby się z nami Już my 
Marsz stąd!.. Ja was nauczę wskaki- stało, gdybyśmy tej beczki po drodze|cię tu oporządzimy, bądź spokojny „. 
wać na okręt w biegu! Zachciało im śię nie znaleźli... To, widać, jakiś sympaty” | Znajdziemy kupca na ciebie i twego pę- 
jechać bez biletów... Wykąpcie się,naj- |czny okręt... Kapitan uśmiecha się do katego towarzysza.. Dobrze mam za 
pierw! raj aS. was zapłacą... 

Pat į Patachon: — Ludzje!...- Zlituj- Patachon: — Sa jeszcze dobrzy lu-| . Pat: — Ale pa... panie... ja... 
cie się!.. Nie umiemy pływać! „dzie na świecie... Zobaczysz jak nas tu| coś... po..po..powie..powiedzieć... 

1 Patąchon: — Nunnie ściskaj mnnnie 
pppan tak bbbbardzo... 


A 


Pirat; — Milcz, łamago!... 


chcę 


f 


| 


(przyjmą... Hallol.. Bądź pan łaskaw 
zatrzymać na chwileczkę ten okręcik! 


Pod 
"AB pa SZ. 
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Pat: — No, może żle poradziłem?.. Pat: — Dobra nasza!.. Zamknjiemy 
Dawaj łapy!.. Jazda!.. Do góry!.. Ni-|ich w kajutach i basta!.. Teraz my ich 
kogo mniema na całym pokładzie... Pi-isprzedamy! Niech wiedzą, zbóje prze” 
raci pewnie wypoczywają w kajutach!.. kięte, że z Patem i Patachonem sprawa 
No, wyłaź! nie jest łatwa!.... 
at: — Nie sprzedadzą, bądź spo” Patachon: Tobie było łatwc Patachon: — Teraz nawet sam Bel- 
kojny.. Pata nie jest tak łatwo sprze- ļ| wyjść, bo jesteś szczuplejszy niż ja... | zebub nie otworzy!... Dobrze jm takt... 
dać... Widzisz tutaj to okienko?... Mam | Ostrożnie, bo mi brzuch przepołowisz!. | Reka mi już drży na samą myśl, że bę- 
pewną myśl!... Uważaj! Km dę liczył tyle forsy... 


Patachon: — Patrz co tu forsy!... 
Pełne dwa wory!... To bogaci rozbój- 
nicy!... Teraz, jak nas jeszcze sprzeda” 
dzą jako niewolników, będą mieli jesz- 
Aj ja forsy! 


OZ 


Pat: — Musimy t 


Pat: — Szanowni państwo!... Myś: 
my ludzie prości, bogactw nie pragnie* 


polski statek! Wjwat!.. Niech żyje!... Pat: — Jestem Pat, a to mój serde-| my, zatrzymujemy sobie sto złotych a 


Patachon: — Brawo!.. S. O. $.!...|czny przyjaciel Patachon.. Przybywa” | resztę oddajemy na Fundusz Obrony 
Ratujcie Pata i Patachona!.. Na pohy-|my z Gdyni. dokąd też chcemy wróć- | Morskiej... 
bel piratów !... cić... Po drodze przyłapaliśmy statek Wszyscy: , — Brawo!.. Wiwat!... 
piracki wraz ze skarbami... Niech żyje Pat:i Patachon!!... 
Patachon: — Dziękujemy.. Ale nie 


macie się państwo czego dziwić. bo 
forsa to nasza specjalność... 


liwa i przyznawać mężczyźnie "we, szyję — każda mądra kobieta potrafi 
wszystkiem rację. Bo później — w tem zrobić z męża pantoflarza... 
miejscu Lucynka obeimuje Andrzeja za! 


i przemówiła mi 
poważnie do sumienia. Ona twierdzi. że 

Tot, 
=i o0 a 
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